
Wyroiady z U)alasiemiczóronq i Jędrze]on>skq 
„Pomorzanin" (Toruń), KK5 (Poznań) i PKS 
(Chorzóro) mistrzami okręgoroymi.

lf^ycftodzi ir każdy poniedziałek i czmaetek

UJalasieroiczórona zawodzi. Gierutto wycofuje sie z mistrzostw. Rutkowski, Kuźmicki 
i Swinarski uzyskują dobre wyniki, które w konkurencji międzynarodowej sq siabe

Mgr. Zakrzewsk

Kierownik polskiej elc 
spedycji i nasz spr 
wozdawca

Kwaśniejskiej, Moderówne i Heyduc- 
ka, oprócz Gierutty i Staniszewskiego, 
Rutkowskiego i Piaskowskiego, lecz 
jedynie po naukę. I w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu mówi przysłowie, 
a my dodamy, że nasze talenty lek­
koatletyczne jakimi są bezprzecznie 
Piaskowy, Rutkowski czy Dzwonkow 
ski, po zabłyśnięciu w jednym sezo­
nie, nie mogą się tak podciągnąć w 
formie, by zwyciężać doborową staw­
kę wytrenowanych przez okres wojny 
konkurentów.

Dlatego wyprawę do Oslo traktu­
jemy jedynie jako zaprawę do walki 
z zagranicznymi przeciwnikami na 
wielkich stadionach. Nie mamy do 
nich bynajmniej pretensji o to, że 
uplasowali się na dalszych miej-

j scach. Naszym głównym celem jest 
i rok 1948, rok londyńskiej Olimpiady.
. Do tego czasu ci młodzi, którzy prze" 
j szli doskonałą lekcję w Oslo, muszą 
i okrzepnąć w formie. Mamy dwa lata 
: czasu, musimy odrobić zaległości wo- 
! jenne. Bez trenerów, bez obozów kon­
dycyjnych nawet najlepszy zawodnik 
przy najlepszych chęciach rychło się 
wykończy. Wołamy gromkim głosem 
o utworzenie Funduszu Olimpijskiego. 
W każdą niedzielę i święto, 3 nawet 
w' dni powszednie kasy setek klubów 
w całej Polsce zapełniają się docho­
dami z imprez. Niech od każdej im-

Rutkowski:

Nie zajął punk­
towego mieśca, 
ale zawodu nie 
sprawił.

Gierutto: -
Płakał, prosząc
mgr. Zakrzew-
skiego 0 środek 
na uśmierzenie
bólu.

prezy, obojętne czy będzie to lekko­
atletyka, boks czy piłka nożna, po­
biera się odtąd po jednej, złotówce 
od biletu, a otrzymamy olbrzymią su­
mę, za którą będzie można wysłać do 
Londynu należycie wyćwiczoną ekipę.

Stara gwardia: Walasiewiczówna, 
Wajsówna, Kwaśniewska i inni zro­
bili swoje. Niech ci młodzi wstąpią 
w ich ślady, ale dajmy iin odpowied­
nie ku temu warunki. Czas nagli. Dwa 
lala to okres, dla narodu tak „spóź­
nionego” w stosunku do zagranicy 
jak my, krótki.

mgr Stefan Wileński

Wooderson
mistrz taktyki na mecie i jego wielki/ 

konkurent Slykhuis /

Wielka, powojenna batalia najlep / 
szych europejskich lekkoatletów za-/

d tn iw Ma eiu kie w ieź
członek Komitetu Organizacyjnego 

Państwowej Rady WF i PW

Artykuł dyskusyjny

Przed plenarnym zgromadzeniem Państwowej Rady WF i PW

Jesteśmy w końcowym stadium prac 
kończona. Zgodnie z naszymi przewi-żjor9an*zącyjnych, dotyczących Pań- 
dywaniami nasi reprezentanci nie za'/s^wowei Rady WF i PW.
jęli czołowych miejsc. Sześcioletnia^ Akta, służące jako podstawa praw* 
ol$upacja nie przeminęła bez śladu,/na d° zwołania pierwszego plenarne- 
hy można było jak równi z równymiy9° posiedzenia Państwowej Rady 
Wilczyc na boisku w Oslo. /WF 1 PW ukazują w Dzienniku

Podczas gdy nasza młodzież wal-/(IsJ‘1'' ’. . . _ .
wyła w lasach i w Warszawie w falezy oczekiwać «e Państwowa
bronie Polski, gdy najlepsi lekkoatle-£Rada zbieŁrZe S,<! W drUg,eJ poloWie 
cl jak śp. Kusociński czy Lokajski^wrzesn a r’
oddali swe życia w ofierze na ołtarzu/ Od dłuższego czasu społeczeństwo 
Ojczyzny, młodzież innych narodów.^atakuje Państwową Radę, że już, po- 
oprawiała wyniki i spotykała się w/winna się objawić, że już powinna 
bezkrwawej walce na bieżniach ^działać.
Sztokholmu, Pragi, Rzymu, Budapesztu/ Komitet Organizacyjny Państwowej 
• tonych miast europejskich. Podczas/Rady WF i PW, który otrzymał od 
9dy w innych państwach pojawiły się/Ministra Obrony Narodowej upraw- 
n°We talenty, by zastąpić starych/nienia Prezydium RP WF 1 PW pra- 
wóteranów, u nas po oswobodzeniu/tował dotychczas w milczeniu, ogra* 
Przeważnie wyszli na boisko zasłużę-/niczając się jedynie do kilku wystą- 
ni- lecz już u kresu swych możliwości/pień na organizacyjnych zebraniach 
""■“irzowie przedwojenni. /Rad Wojewódzkich w Gdańsku, Wro-
' Wysłaliśmy wprawdzie do Oslo o-^cławiu i Bydgoszczy. Komitet w

Wałasimktei łMommrsjm problemy

wychowania fizycznego, przysposobie­
nia wojskowego i sportu w Polsce. 
Btidował koncepcję miejską i wiej­
ską. Przeprowadzał rozmowę i kon­
ferencje porozumiewawcze w spra­
wach dekretów, rozporządzeń wyko­
nawczych i regulaminu Rady. Naj­
więcej jednak kosztowały go czasu 
1 trudu akta legistlacyjne, bo wyma­
gały zagłębiania się w dżunglę pra­
wodawstwa.

W obliczu jednak decyzji, jakie 
mają zapaść na Plenum Rady należy 
wszcząć na lamach prasy poważną 
dyskusję, która by pozwoliła wysu­
nąć daleko idące wnioski w odniesie­
niu do rozwoju kultury fizycznej w 
Polsce.

Słychać wołania o usportowienie 
mas miejskich i wiejskich, robotni­
czych i chłopskich. Wybitni znawcy 
tego zagadnienia krytykują prze­
szłość, wskazują nowe drogi. Słuszne 
są wszystkie uwagi i całkowicie zga­
dzamy się, że jest tu i tam Źle. że

OSLO (obsł. wŁ). 22. 8. 46. Przy wy­
pełnionym po brzegi centralnym sta­
dionie w Oslo, król Haakon, w oto­
czeniu dworu, dokonał uroczystego 
otwarcia lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy.

Po części oficjalnej zawodnicy 20 
państw (w tym licznie reprezentowa­
na ekipa rosyjska) przedefilowali 
przed trybunami. Publiczność przy­
była z wszystkich zakątków Króle­
stwa, oklaskiwała defilujących za. 
wodników.

/

\
Wajsówna:

Jedyna zawodniczka polska, 
która nie zawiodła

Ekipie polskiej towarzyszyli: poseł 
/polski w Oslo min. Kaczanowski, oraz 
^kierownictwo naszej ekspedycji z mgr 
^Zakrzewskim na czele. Zawodników 
^naszych prowadził Gierutto, Siedlecki 
/i Kwaśniewska.
/ Losowanie nastąpiło krótko przed 

trzeba to i owo tak a tak zreiormo-f ™^2QCiem P°sz™9^Ych konkrr 
wać Jest jednak wtym wszystkim^

mistrzostw nie był
wie le a e /dla nas szczęśliwy. Walasiewiczów-

To — ale — podkreślamy z naci-/- „ , , . ..., . . , ... . /na, po ktoraj spodzie wa.iiśmv sięskiem, bo chcemy zwrocie uwagę, ze/..,,,,__ , - ., ^sukcesów zawiodła nieoczekiwanie.należy liczye się 1 okropnym stanem^,,,, . , „ , 7 . . /przegrywając w biegu na 100 metrów.rzeczywistości w Polsce powojennej./,, , . . ., , . . „„ . , , . . , ^Przegrały również Moderowna i Hey-Rzeczowym i pięknym ukazał sió/ducka
artykuł w życiu Warszawy nr 227 z| w „ na 400 m _
dnia 19 sierpnia pod tytułem „N,e «e-| przedbłeg rał Coss (Francja,
kordy lecz umasow.en.e" /54J sek przedlarssenem (Dania

jak to zrobić!? /------------- ' ’
kordy

Ale
Przed wojną Naukowa Rada Wy-/, 

chowania Fizycznego miała wyhit'/ 
niejszych ludzi w swym gronie, wifi-Ż 
cej środków, doskonalszy aparat PU/ 
WF i MPW, obfitość sprzęta, kadrę/ 
instruktorskie, normalne stosunki w/ 
kraju, budżet itp. i nie mogła przez/ 
dziesięć lat umasowić sportu chociaż/ 
tego bardzo chciała razem z takim au-/ 
torytetem na czele jak Wódz Naczel-/ 
ny Wojska Polskiego. /

Dziś chce się w przeciągu pani^ 
1/Dalszyćiąff na sir. S^ńej)

(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

Red.
Terlecki:

„Żywy pomost** 
między Oslo i 
naszą redakcją..



Ste. 2 KURIER SPORTOWY Nr 35

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej) '/
/
Jmiesięcy ruszyć „doły". I to nie tylko/

„masy kandydatów na sportowców",^___
ale także te najliczniejsze słoje spo-/ 
łeczne, które chociaż nie maja wie* /5T0 
kich ambicji sportowych, to jednak/. ' ’

WalasfeiwczówMa przegrywa 100 m
(Ciąg dalszy ze str. lszej)
Christenem (Szwecja) 57,7 i Ho-

. /leczkiem (Czechosłowacja) 58,4.sport winien hyc dla nich codzien-' w . zwyciĘZyla
nym pokarnem , zabiegiem h.gienicz-/^^^ CoUen t 6() m; 2 Czudina
ny™’ J • ÓZSRR) 1.57 i Iyerson (Dania 1.57.Zgadzamy sie, ze trzeba koniecznie/ w 1(W m startowały
stworzyć podstawowe środowisko/ zawodniczki pol.
sportowe dla wszystk.ch, że należy/^ konkurencji te, Uczyliśmy na
racjonalnie ^rganizować średnie śro-/  ̂ zawod.
dowisko dla kandydatów na sportow/^^. odpadly Wa,asiewiczńwna wy.

ale w półfinale 
metą i w ogóle

nale i przyszła na 4-tym miejscu. W 
czasie biegu zaszedł przykry wypadek 
na bieżni. Zawodniczka szwedzka u~ 
padła podczas brania płotka, na 
szczęście nie groźnie. Szybko podnio­
sła się 1 cała ubrudzona ukończyła

9-

Rewelacyjny Kuźniecow
prowadzi w 10-boju

ców. Idziemy dalej, bo także myśiimy/ , ,, ..,o stworzeniu wyższego środowiska^’1’ P^edbieg,
dla klasowych zawodników, których/w? wr”CI ’ S/ prze .. . . . . . ... /nie ukończyła biegu. Półfinał ten wytozeba ująć w system i metodycznie/ Ho,enderka Blankers-Koen. Mo_
SSSTo "a repreZentant°W Sp°r,U/derówna biegła z ta zawodniczką w 

’ ‘ /przedbiegu i zajęła czwarte miejsce
Malkojnenlem jednak jest to, że/j tynl samVm odpadła. Hejducka była 

dziś tylko wyjątki mogą myśleć i tro-/w swoim przedbiegu ostatnia z cza- 
szcZycić się o podniesienie własnej/sem ,3>2 przeciwniczkl jej były zde-
Śprawnoci fizycznej. Masy natoroiast^cydowanłe ,epsze j nawef nie na wle- 
walczą z napięciem nerwów i mięśni/,e pomógiby jej wynik i2,6, gdyż za- 
o byt mieszkanie ubranie P° ^Jwodniczka radziecka, Seczjenowa, 
żywieni®. /która uzyskała pierwsze miejsce raia- M

Sportowcy, znajdujący się w cięż_/,a czas równe ,2 sekund
kich warunkach materialnych, w Spor-/ startująca razem z Hejducką Czesz- 
Cie upatrują odskoczriię do poprawvjjka yiklowa osiągnęła czas 12,7 i rów- 
bytu. Jest to naturalny wynik układu/n,e£ odpadła, Co świadczy o nadzwy 
stosunków społecznych. /czaj silnej konkurencji na tym dy-

Organizacje młodzieżowe pnkazaly/s,ans,e
na boisku „masy”. Ale — „górne"'! Flnaj rozegrany 
szeregi tych mas, to przeważnie przed-/,j2jsjejszyin
wojenni juniorzy lub weterani sporto/ Największy sukces uzyskała Waj- 
wi, którzy w słabej konkurencji są/sdwna_ która w pchnięciu kulą, a 

tasą. średnie i dolne/wj<c „je w swojej specjalności, upla-dziś jeszcze klasą.

zostanie w dniu

OSIO (obsl. wł.) 23. 8. 46. Pierwsza 
część rozpoczętego dziś 10-boju trzy­
mała 50-ciotysięcznv tłum publiczno­
ści w stałym naprężeniu. Po pierw­
szym dniu prowadzi rewelacyjny za­
wodnik sowiecki Kuźniecow mając 
osiągnięte w 5'ciu konkurencjach 
3689 punktów’ przed Holmarkiem 
Szwecja. Szczególnie doskonałymi są 
wyniki na 100 m (11.1), 400 m (31.9) 
oraz W skoku w dal (7.37). W kuli za­
wodnik sowiecki miał wynik 11.84.

skoku wzwyż 1.63. Nasz mistrz
Gierutto nie wypadl tak dobrze jak 
oczekiwaliśmy. Złożył się na to fakt, 
że nieszczęśliwie w tym samym dniu 
przypadły dwie specjalności popular­
nego „Mefista": kula i 10-ciobój. Bie 
dak osiągnął wyniki poniżej swych 
możliwości: 100 m — 11.5, w dal 5,79, 
wzwyż 1.72 i w kuli 13.99 oraz na 
400 m — 53,3 sek. Nasz drugi repre 
zentant Kuźmicki osiągnął 3196 i 
znajduje się na 8 miejscu z wynika:

szeregi, to zmobilizowani dla demon-/,owaja sje na czwartym miejscu. Pier- 
stracji sympatycy. W każdym razie/wsze m,ejsce w tej konkurencji uzy 
wprawne oko fachowca nie mogło/skaja zawodniczka radziecka Sewriu- 
dojrzeć w ostatnich „rewiach sporto-/kowaj osiągając wynik 14,16 metra, 
wych' na Stadionie WP dorobku rze-^ Szczegółowe wyniki tej konkuren- 
telnej, systematycznej i metodycznej/cji brzmią: 1. Sewriukowa (ZSRR) 
pracy sportowej nad masami młodzie-Jt4,i6: 2. Ostermeyer (Francja) 12.84 
ży. Zgubną dla organizacji mlodzieżo/3. Piccini (Włochy) 12,21; 4. Wajsów 
tvej jest metoda używania sportu ja-|na> n,6S (co jest najlepszym tego- 
ko przynęty w celu mobilizacji do/rocznyin wynikiem polskim), 
szeregów. Jeszcze jednak zgubniejszy/ Trójskok przy bardzo wyrównanym 
sposób, to kaperowanle ekstra klasy/pozjnm,e zakończył się zwycięstwem 
sportowej, celem zareklamowania|Finów; 1. Kautio <Fi„iandła) 15" 
swej organizacji. Weterani sportowi/2 Johns<>n, i5,1S; 3. Ahman 14.g6 
bowiem często kompromitują organi-/ Bjeg maratoński był walką Finów 
zację skandalicznym zachowaniem się/z biegaczem Związku Radzieckiego 
na boisku. Wystarczy, gdy organiza torko. Zwycięży! Fin Hietanen przed 
cje młodzieżowe własnym członkom^,wym rodakiem Uinanenem. trzecie 
dadzą sport, jako codzienny ,,po ^miejsce zajął Hurko, czwarte Francuz 
karm”, a talenty z tych członków ra-/Toudin
cjonalnie przeszkolą w technice i tak-/ Bieg na lo.ooo m przyniósł wspa 
tyce sportowej. /niałe zwycięstwo Finowi Heino, któ-

Czy Państwowy Urząd WF i PW/ry w ubiegłym roku został zdyskwa- 
racjonalnie prowadził wyszkolenie na<lifikowany przez związek flńskl a o. 
obozach letnich, to okaże się, gdy ab^becnie dyskwalifikacja jego została1 
solwenci tych kursów staną w terenie^coblięta, co uznał kongres lekkoatle- 
przy warsztatach pracy. /tyczny w Oslo.

Że akcja szkoleniowa PU WF i PW/ Heino uzyskał czas poniżej 30 mi­
nie objęła szerokich mas, to wina leży/nut> (okolo 29 52 minprzewyższał 
wtym, ze nie miał kto tych mas przy-^on WSZyśtkich zawodników w sposób 
S,<H' ' *e masy nie miały czym p!acie/zdecydowany Drugie miejsce zajął 
za bilety kolejowe. /Fin Kurki, trzecie Węgier Csaplar.

Nie można było zorganizować sieci/ w podbiegu na 800 m Szwed Gu- 
Rad terenowych, bo czekało się na u-Ss,aVMOn „sięgnął czas t5M. w 
kazanie się w Dzienniku Ustaw roz-/przedbiegu tym StanłszewskI przy. 
porządzenia wykonawczego do dekre-|szedł jako ostatni w czasie 2.07 min. 
u, ez ktorego wojewoda czy staro-5 polska ekipa, otrzymała szereg za- 

® ma obow’^z*{u interesów a ć/pro-szeń do Norwegii f Szwecji, z któ-
ę a ą, a tym bardziej ponosić k°-/rych to zaproszeń Polacy prawdopo-

szła, związane z Jej funkcjonowa-«dobnie skorzystają
niem. >

Problemem właśnie jest — finansos tj __ • « ;
wanie tych Rad - etaty - budżety * Hegemonia biegaczy 
Plenum Państwowej Rady dopiero wy ssUandynawSKlch przełamana 
powie się, kto ma łożyć i ile toźyć^ OSŁO (obsł w,, 23. 8. 46. Jedną z
na u rzymanie ego ciała. Zdania s<3^najc[ekawszycb konkurencji drugiego 
podzielone Mo*e na ten temat społe^dnia ,ekkoatletycznych mistrzostw Eu- 
czws w° s ę iropy -był niewątpliwie bieg na 5099
ndn? ®me’n. ’ ’ Y e fes i ł- za,Nm- Faworytem biegu był Fin Heino,

B ° ® n f nnycł,^który z miejsca nadał mordercze tem-
obieklów sportowych _ ćwiczącymi.^ pociągając za sobą P„jazona

J?SYCenv‘e !PrZt‘e” SP°rt"Wym , ^(Francja), Woodersona (Anglia), Za-
Ale kto te obiekty sportowe hę x( ka (Czechosłowacja) i innych. Gru­

dzie utrzymywał i za jakie Pieniądze?\pa u oderwa,a gJ<, ’dkydowanie od
ez pro em. Jjreszty. Po 3 km Heino utrzymujący

Ale — np. kto nam da wagon kau_> ś ,,, H “ \nadal kolosalne tempo, zaczął powoliczuku na dętki. abv przynajmniej , j. .. , , . . 7 ?odpadac na dalsze miejsca. Nlewąt-kazda szkoła. organ,zac,a miasto daJ mu w_ z„aki wczt>rai-
wieś miały |edną piłkę do siatkówki*^ ,. ,_ . , . , . ?szy, zwycięski bieg na 10 km.

Produkcja sprzętu sportowego Na 2M m przed metą prowadził je-
także problem! < „ . . Ł z •v . . . . . . . Sszcze Holender Slykhuis, gdy niespo-
js »»«- "•• i , v « 'Jimlstrz taktyki, Anglik Woodorsonżądać od takiego anemicznego zwłaz-\. , ... , 3 , ,, , . n-,, » i Ł V przerwał jako pierwszy taśmę w do­ku, jak PZI.A lub ubożuchnego PZPR.J , , . . .. . . . , , . Sskonałym czasie 14.08,6 mn. przedaby zajęły się „aspirantami suorto-S... , . .
wymi S» 1 tacy którzy atak,.ią>SlYkhuisen’ NYber9enl <Szwe-. 1,1 1 . i • V *M*",’Sria) 14,23, Heino 14:24.4, Czechem
związki, aby zajęły się praca wsze/S , , , . ., , . I . \Zatopkie.m 14.25 i Belgiem Rhuytem— uroasowłeniem sportu. Związek for-J,... ... . . . , . , ...

. . ,, i. . . >14,45. W nieobecność zdyskwaliiiko-suje ekstra klasę, bo to jego głownv\ . . .... , , ,
. . , j , \wanego Szweda łlagga mistrz Impe-obowiązek dorównfania zagranicy, o C „ . , , . , • . \

bowlązek także woher federacji naV U™, Bry^'Skie9” <*V‘
. . « .. . . . -r \stansie 5000 m Iso~Holla, Lehtinena,rodowej, której jest członkiem. TamC.t t

ule mierzą pracy ilością, ale )akością\Makk,e9° ‘ ’nnych Skandynawów.
— wyczynami — rekordami — zwy-§._. , . .
ćfestwam). Wnrawdzie na masach na-\^”ltan W biegu 80 171 Z płot»

l<ami spisała się dobrze
OSLO (obsł. wl.) 23. 8. 46. W przed­

łoży budować eltte sportową, ale dzłś^ 
trzeba ratować sytuację. Trzeba coś> 
kolwlek okazać zagranicy by przv i _ ,

na nas i pomogłaV’,e9u 80 m z hartowała wchylni" mofrzała
(Dokirńezenie na str. i^tej)

>hardzo silnej konkurencji Polka Mr

rai: 100 m — 12, rzut kulą 11,73, skok 
w zwyż 1.72, 400 m — 54,9. Jak na 
młodego i początkującego dziestecio 
bistę na trudnym zagranicznym terenie 
jest to doskonały wynik. Niewątpli­
wie do czasu Olimpiady w Londynie 
Kuźmicki bardzo się podciągnie.

Jedyna, która nie sprawiła
zawodu,

OSLO (obsł. wł.) 23. 8. 46. Przed 
konkurencją rzutu dyskiem pań by­
liśmy pełni obawy o wynik Wajsów* 
ny. Po wczorajszej niespodziewane 
porażce Walasiewiczówny nie wierzy­
liśmy w jakikolwiek sukces naszych 
pań. Przecież taki pewny punkt jak 
Stella ź Ameryki — zawiódł. Tymcza­
sem dzielna pabianiczanka jeszcze raz 
pokazała swe pazurki.

Mimo, że nie zajęła pierwszego, 
nawet drugiego miejsca, lecz dzięki 
niej na maszcie zwycięzców pojawiła 
się flaga polska obok sowieckiej i ho­
lenderskiej i wlała w serca zawodni 
ków, mających jeszcze starty przed 
sobą, otuchę i chęć do walki. Bez 
konkurencyjną okazała się Rosjanka 
Dumbadze, która nie pobiła wpraw 
dzie rekordu świata Niemki Mauer 
meier, lecz wygrała zupełnie pewnie 
wynikiem 44.52. Na treningu uzyskała 
ona odległość około 50 m (III). Na 
drugim miejscu uplasowała sie Ho 
lenderka Njesonnik rzucając na od­
ległość 40.46 m. Wajsówna zajęła 
trzecie miejsce wynikiem 39.37 m 
Obie pozostałe Polski: Stachowiczów 
na i Dobrzańska znalazły się także w 
finale.

Rutkowski
czwarty w przedbiegu.

OSLO (obsl wl.) 23. 8. 46. Nasz Je 
dyny sprinter: Józef Rutkowski 
Poznania w b. silnie obsadzonym 
przedbiegu 100 m przyszedł na 4-tym 
miejscu, osiągając czas 11,0 sek. Wy 
niklem tym miody ien biegacz nie 
sprawił nam zawodu. Zabłysnął prze 
cłeż dopiero w tym roku ńa firma­
mencie lekkoatletycznym, nie miał 
jeszcze prawie żadnego „otrzaskania" 
z zagranicznymi przeciwnikami 
bieżniami, a mimo tego powtórzył 
swój normalnv czas. Do czasu Olim 
piady londy •kie) dojdzie napewn% 
do szczytnej formy.

W skoku wzwyż
triumfowała Francuzka.

OSLO (obsł. wł.) 23 8. 46. W skoku 
wzwyż pań zwyciężyła pewnie fran 
cuzka Colhen wynikiem 1.60 przed 
Czudziną (ZSRR) 1.57 1 Iwersen (Da 
nia) 1.57. Blankers-Koen uplasowała 
się na czwartym miejscu z wynikiem 
1.57 m przed Ostermeier (Francja) 
157 cm.

Szwed skoczył najwyżej...
OSLO (obsł. wł. 23. 8. 46 Doskona 

ly skoczek szwedzki Lindencrantz nie 
zdoła! pohamować wielkiej tremy w 
obliczu piędziesięciotysięcznego tłumu 
1 mimo, że na miesiąc przed młstrzo'

Stan. Krakowianka spisała się dosko- stwami w Odo uzyskał doskonały

wynik 2.03, dziś zadowolić się mu- 
sial jedynie 5-tym miejscem z wyni­
kiem o dziesięć centymetrów gor­
szym. Szwedzi nie mają zresztą co 
rozpaczać z powodu niepowodzenia 
faworyta, gdyż pozostający „w cie­
niu" Lindencrantza miody zawodnik 
Boliter skokiem 199 cm zapewnił iy 
tul mistrzowski dla Szwecji. Na dru­
gim miejscu znalazł się nowy talent 
wysp brytyjskich Peterson, miody 
17-letni zawodnik.

Jedno okrążenie bieżni
domeną Duńczyka..

OSLO (obsl. wł.) 23. 8. 46. W biegu 
na 400 m tryumfował Duńczyk Sir 
rensen w czasie 47,9 sek. przed Fran 
cuzem Lunny 48,3 i Anglikiem Holme­
sem 49,3.

W alasie wiczówna
ponownie zawodzi.,

OSLO (obsł. wł.) 23. 8. 46. W skoku 
w dal pań startowała także, przybyła 
„na odsiecz" naszej reprezentacji, 
Stasia Walasiewiczówna. Niestety! 
Nasz dotychczasowy as atutowy w 
spódnicy, w jednej ze swych specjal­
ności: skoku w dal, poniosła dalszą 
porażkę nie kwalifikując się słabym 
skokiem 5 m nawet do finału. Mi- 
stwostwo zdobyła Holenderka Khudry 
skokiem 567 cm przed Rosjanką Ga* 
jewą 566 cm i drugą Rosjanką Wasi- 
mijewą 563 cm. W ogóle w konkuren­
cjach kobiecych przedstawicielki 
ZSRR spisały się b. dzielnie i zajęły 
prymat w kobiecej lekkiejatletyce.

W kuli panów: 1. Husseby (Isl.) 
15,46 ln, 2. Gorianow (ZSRR) 15,28, 
3. Letiela (Fin.) 15,23, Gierutto upla­
sował się na dziewiątym miejscu, 
uzyskując 13,90 m. W eliminacji 
pchnął 14.49 m.

Pech prześladował
nadal Polaków...

OSLO (obsł. wł.) 24. 8. 46. W trze­
cim dniu zawodów lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Europy reprezentacja 
nasza nie osiągnęła nadal żadnego 
poważniejszego sukcesu. Już wczoraj­
szy wieczór niewróżył nic dobrego. 
Nasz as atutowy Witek Gierutto skar­
żył się na dotkliwy ból nogi i plącząc 
prosił mgr Zakrzewskiego o środek 
nauśmierzenie bólu. Rano stan chorej 
nogi pogorszył się jeszcze, lecz am 
hiiny Mefislo wystartował mimo teyo 
w biegu 110 m przez płotki. Niestety 
po przejściu dwu płotków zeszedł z 
wyrazem bólu na twarzy z boiska. 
Gierutto chciai występem w dziesię- 
cioboju zakończyć swą długą i chwa­
lebną karierę sportową. Złośliwy los 
niestety zrządził inaczej. Zerwanie 
tzw. ścięgna Achillesa położyło kres 
naszym marzeniom o uzyskaniu za­
szczytnego miejsca w tej najtrudniej­
szej konkurencji lekkoatletycznej dla 
Polski. Tymczasem pod nieobecność 
Polaka toczył się zacięty bój o pry­
mat w dziesięcioboju. Do przedostat­
niej konkurencji prowadził Rosjanin 
Kuźniecow, gdy Norweg Holwang do. 
skonałym wynikiem w biegu na 1509 
m wyszedł na czoło i uzyskał niespo­
dziewanie tytuł mistrza Europy. Zwy­
cięzca uzyskał następujące wyniki: 
100 m — 11,7. 400 m — 52,7, 1500 m
— 4,15,8, 110 m płotki — 16,2, skok 
w dal 669, skok w zwyż - 1,78, skok 
o tyczce — 3,60. rzut dyskiem 
36,66, rzut oszczepem — 51,06, kulą
— 12,32, co stanowi wg tabeli fińskiej 
6952 punkty. Zawodnik radziecki 
Kuźniecow osiągnął 6930 p. Na trze­
cim miejscu uplasował się Szwed 
Dalsberg mając 6491 punktów. Nasz 
drugi reprezentant Kuźmicki, debiu­
tujący dopiero na arenie międzynaro. 
dowej, znalazł się w końcowej punk­
tacji na 10-tym miejscu, osiągając w 
biegu na 1500 m czas 4.45,8 i w sko­
ku o tyczce wysokość 310 cm.

Staniszewski bardzo słaby...
OSLO (obsł. wl.) 24. 8. 46. W przed­

biegu na 1500 m startował Staniszew. 
ski, mając za przeciwników doskona­
łego Szweda Ericsona, Anglika Wil­
sona i innych. Już od startu Polak 
znalazł się o 15 m za prowadzącym 
bieg Wilsonem nie odegrał do końca 
żadnej roli. Na 200 ni przed metą lek­
kim szpurtem Ericson wyszedł na 
czoło i wygrał pewnie przed Wilso­
nem. W drugim przedbiegu zwyciężył 
łatwo faworyt tej konkurencji Szwed 
Straad.

! Włosi triumfowali w dysku...
OSLO (obsl. wł.) 24. 8. 46. Rzut dy­

skiem wygrał bezapelacyjnie Wioch 
Consolini, którego jednak dopuszczo- 
on do mistrzostw, wbrew pierwotnym 
zarzutom o kolaborationizm. Osiąg­
nął on odległość 53.32 m przed swym 
rodakiem Tostim (50.39) i Finem Hel* 
quistem (48.18).

Fin Storskrubb zwycięża
na 400 m przez płotki...
OSLO (obsł. wL, 24. 8. 46. W biegu 

na 400 m przez płotki zwyciężył Fin 
Storskrubb w czasie 52,2 przed Szwe­
dem S. Larsonem (52,4) i F. Lorso-
nem (53,5).

200 m panów
OSLO (obsł. wł.) 24. 8. 46. Rosja­

nin Karakułów odniósł niespodziewa­
ne zwycięstwo w biegu na 200 m w 
czasie 21,6, pozostawiając w pobitym 
polu Norwega Tranberga (21.6) i Cze­
cha Davida (21.8). który spisał się 
nadspodziewanie dobrze.

Walasiewiczówna
pokazuje pazurki •••

OSLO (obsl. wł.) 24. 8. 46. Nasza 
doskonała biegaczka Walasiewiczów­
na, co do której mniemaliśmy że nie 
odegra już żadnej roli w Oslo, w 
przedbiegu 200 m pań pobiegła nie­
zwykle ambitnie i z czasem 25.4 za­
kwalifikowała się do finału. Na n- 
sprawiediiwienie naszej mistrzyni 
musimy powiedzieć, że czuje się ona 
chora i startowała z obandażowanymi 
nogami, co usprawiedliwia poniekąd 
jej porażki na setkę i w skoku w dal. 
Moderówna, mimo b. dobrego biegu 
nie zdołała sie zakwalifikować do fi­
nału. Młoda ta zawodniczka ma je­
szcze przyszłość przed sobą.

Marysia Kwaśniewska
na punktowanym miejscu

OSLO (obsł. wł.) 24. 8. 46. Oszczep 
pań stal sie domeną zawodniczek so­
wieckich. Majuczaja wynikiem 46.25 
m osiągnęła mistrzostwo przed Ani- 
kiną (45.84), Keni (Holandia — 13.24), 
Damers (Holandia — 41.16). Nohenzi 
(Węgry — 40.66) i nasza Marysia 
Kwaśniewska (38.57).

Zacięta walka 
w biegu na 800 m.

OSLO (obsł. wł.) 24. 8. 46. Zaciętą 
walkę stoczył Szwed Gustafson z Duń­
czykiem Serensenem wbiegu na 800 
m. Wspaniałym finiszem Szwed za­
pewnił sobie mistrzostwo, zwyciężając 
w czasie 1.51 min. Duńczyk był tylko 
o jedną dziesiątą sekundy gorszy. 
Także inni zawodnicy osiągnęli do­
skonałe czasy. Czwarty Szwed Ljin- 
gren uzyskał 1.51,4, piąty Anglik Wbi­
te 1.51,5.

Blankers triumfuje
w płotkach pań • ••

OSLO (obsł. wl.) 24. 8. 46. Długo­
noga Holenderka Blankers wygrała 
finał biegu 80 ra przez płotki, osiąga­
jąc doskonały czas 11.8 przed zawod­
niczkami radzieckimi Gorkeri — 11,9 
i Tjerekową 11.9.

Szwed skoczył najdalej...
OSLO (obsł. wł. 24. 8 46. Finał sko­

ku w dal rozstrzygną! dla siebie 
Szwed Laessker skokiem 7.42 spycha­
jąc na drugiej miejsce Szwajcara 
Studera.

Anglik ,
najszybszym, sprinterem...

OSLO (obsł. wl.) 24. 8. 46. Wbrew 
oczekiwaniom finał biegu na 100 m 
wygrał Anglik Archer w czasie 10.6 
sek. przed Szwedem Strandbergera 
(10.7) i Włochem Montim 10.8. Jako 
czwarty uplasował się Francuz Bailly 
z czasem 10.8.

Po trzecim dniu mistrzostw prowa­
dzi w punktacji ogólnej Szwecja z 68 
punktami przed Związkiem Radziec­
kim 56 i Finlandią 45 punktów. Naj­
lepszy dotychczas wynik, przewarto. 
ściowy wg tabeli szwedzkiej osiągnął 
Anglik Wooderson (1140 punktów). 
Na drugim miejscu znajduje się wy* 
nik Fina Heino w biegu na 10 km co 
da je mu 1095 p. przed Szwedem Erik- 
sonem 1060 p.
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Wajsówna pozdrawia
Przed mikrofonem radia norweskie­

go stanęła Wajsówna i wypowiedzia­
ła następujące słowa:

„Serdecznie pozdrawiam wszyst­
kich sportowców polskich. Robiłam co 
mogłam i robimy tu wszyscy co mo 
*emy. Konkurencja jest silna. Mam 
wrażenie, że sytuacja nasza się po­
prawi i wyniki będą może lepsze".

Siedlecki:

Dawniej dosko­
nały dziesięcio- 
boista.dziś przy 
wódca ekkoat- 
letów polskich 
w Oslo

Skok o tyczce wygra! Szwed
OSIO (obsl. wl.) 25. 8. 46. Bardzo 

emocjonujący był skok o tyczce. Do 
wysokości 4 m nie można było ustalić 
zdecydowanego faworyta. Szwed 
Lindberg wykazał sie najlepszą formą 
i zdobył mistrzostwo Europy wyni­
kłe 4.17 przed zawodnikiem sowiec­
kim Ozolinem 4.10 i Czechosłowakiem 
Bemem 4.10. Dalsze miejsca uzyskali 
Norweg Kaas (jeden z faworytów 
skoku) 4.10,Szwed Ohlson 4.10 
Francuz Breitmaier osiągnął zaled 
wie 3.90 m.

Sztafeta szwedzka
najszybsza...

OSLO (obsl. wl.) 25. 8. 46. W finale 
sztafety 4 razy 100 m na pierwszym 
miejscu przyszła sztafeta Szwecji u 
zyskując czas 41,5 przed znakomitym 
zespołem Francji (42 sek.), Czecho­
słowacją (42,2), Holandią (42,3), An­
glią (42.4) i Belgią (43,5).

Kuźmicki:

W dziesięciobo 
ju zrobił wszy 
stko co mógł

Pechowy bieg Szweda
Elmsetera

OSLO (obsł. wl.) 25. 8. 46. Bieg na 
3000 m z przeszkodami zgromadził na 
starcie 10 zawodników, między inny­
mi Polaka Świnarskiego. Od samego 
początku na czoło wysunęli się fa 
woryci biegu Szwed Elmseter i Fran­
cuz Pujazon. Szwed prowadził w 
pięknym stylu do ostatniego plotka 
i tu przy braniu przeszkody pośliz 
gnąl się, co kosztowało go utratę ty 
tulu na rzecz Francuza Pujazon, któ 
ry przybiegł jako pierwszy do mety 
w dobrym czasie 9.01,4 min. Szwed 
uzyskał czas 9.11 min. przed roda­
kiem Sjestrandem 9,14, Duńczykiem 
Ohlsenem 9.18,8, Francuzem Galar- 
tem 9.19,8. Nasz Świnarski przybiegli
wprawdzie na ostatnim, dziesiątym f zen tacją Pomorza i Bydgoszczy, od 
miejscu, lecz uzyskał lepszy czas, niż,’był się przy licznie zebranej publicz-
na eliminacjach w Warszawie (10.22,8!

Niespodziewana porażka 
Finów w oszczepie...

OSLO (obsl wl.) 25. 8. 46. Niespo­
dziewanej porażki doznali fińscy o- 
szczepnicy Rauteyara i Nikkanen.
Zwłaszcza wyróżniający sie doskona-fCebulak w wadze półśredniej. Paliń i stał Leczkowskiego w drugim star
łymi wynikami Fin Rauteyara za |ski w walce z Sowińskim wykazał 
wiódł oczekiwania swych rodaków.sdużo ambicji. Mimo, że walkę prze
Zwycięży? Szwed Atervall względnie 
słabym wynikiem 68 74 ni przed Nik 
kanenem 67.50 i Rautewagą 66.40.
Norwegiem Mel'>n„m 66 37, Szwedem 
Deleflodem 64,79 i Szwajcarem Neu­
manem.

Liczne dysltwaKfifcacie
w chodzie na 10 km

OSLO (obsi. wl.) 25. 8 46. MieliśmygCebulak dobiega w czasie wyliczania 
Pretensje do naszego zawodnika Mle..g(^° iklińskiego i zadaje mu kilka 
ko, uzyskującego, wobec nieprawi-’
dłowego stylo doskonale wyniki w 
chodzie na 10 km. Tymczasem to sa~ 
m° dotyczyło kilku zawodników na 
mistrzostwach Europy, których korui- 
sia sędziowska zdyskwalifikowała za 
nChodo-bieg". Zwyciężył Szwed Ni- 
haison w czasie 46.05.2 przed Szwaj­
carem Scbwahbem iuniorem i47.33 61,

'ancuzeni Maggym (48.10.4). Francu........................ J
rem Cheralierem (49 37.81 i Norweg} 
ffiem Andersenem (49.48 min.), lj|

— KURIER SPORTOWI -
Mgr Stanisław Zakrzewski rozmawia z WALASIEWICZOWNĄ

Jlapenmo wrócę do formy
£I»«ę ioK najprędzej bgć w

Mgr Stanisław Zakrzewski przepro­
wadził dla naszego pisma wywiad ze 
Stanisławą Walasiewiczówną. Nasza 
rekordzistka olimpijska mocno jest 
zmartwiona swoimi niepowodzeniami 
na mistrzostwach w Oslo i mówi:

— Miałam ciężką podróż z Amery­
ki do Europy Motor samolotu, któ­
rym leciałam do Europy popsuł sie 
w czasie drogi, — tak, że musieliśmy 
nawrócić. To już, będąc przesądnym, 
nic dobrego nie wróżyło. Podróż po­
wrotna do Kanady była bardzo dener­
wująca, gdyż nie mieliśmy żadnej 
pewności, czy zdołamy ją przebyć z 
zepsutym motorem. Po szczęśliwym 
wylądowaniu w Kanadzie — stanęłam 
przed trudnym zadaniem. Samolot pa­
sażerski kursuje bowiem raz na ty­
dzień. Nie zdążyłabym więc na mi­
strzostwa. Dzięki jednak przypadkowi 

zabrał mnie do Sztokholmu -amo-
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

BYDGOSZCZ 25. 8 46. Dziś na kor­
tach MKS odibyl się w ramach meczu 
tenisowego Bydgoszcz—Ostrów spot­
kanie między dwoma najlepszymi te- 
nisistkami polskimi: Jadwigą Jędrze­
jowską i Rudowską, mistrzynią tur­
nieju w Sopocie. Jędrzejowska po­

twierdziła swoją wspaniałą formę, 
wygrywając z łatwością z Rudowską 
6:1, 6:1. O obecnej formie Jędrzejow­
skiej świadczy najlepiej fakt, iż ta 
nie. wysilając się zupełnie zagrała 
wspaniale z drugą polską rakietą ko

SOPOT (tel. wl.j. W dwunastym z łatwością wygrał Sonecki w stosun- 
dniu turnieju tenisowego w Sopocie i ku 1:6. Wynik finału jest następują- 
odbylo się dokończenie piątego seta I cy 4:6, 6:1, 9:7, 4:6 i 1:6. Skonecki 
finałowej gry pojedynczej panów j zdobył mistrzostwo turnieju bijąc 
między Hebdą a Skoneckim, przerwa ! po raz pierw-szy Hebdę, który mimo 
nej poprzedniego dnia z powodu za-i wielkich wysiłków musiał mu ulec, 
padającej ciemności i mgły przy! Jeżeli na mistrzostwach Polski w Ka­
ftanie 1:3 dla Skoneckiego. Seta tego I iowicach dojdzie do ponownego

Zorganizowany przez Pomorski I ciosów, za co zostaje zdyskwalifiko 
OZB mecz bokserski między repre-lwany. Walka tą niech będzie wska­

zówką dla Wiklińskiego, że trzeba 
się jeszcze dużo uczyć.

Podobny los spotkał Leczkowskiego 
w walce z Wąsikiem. Leczkowski za­
demonstrował w pierwszym starciu

ności w Bydgoszczy. Walki obfitowa 
ly w sensacje.

Rewelacją meczu Byli niewątpliwie
zawodnicy ehełmżyfiskiej „Legii**,iboks na bardzo dobrym poziomie
którzy zrobili przez krótki czas duże | technicznym. Pewność siebie okazała 
postępy Na specjalne wyróżnienie za ! się i w tym wypadku zlą taktyką, 
sługuje Paliński w wadze lekkiej i Nikomu dotąd nieznany Wąsik, po

fhonctki pok--—1 Jfe6dę
Para Bełdowski - Hebda zdobywa mistrzostwo turnieju w Sopocie

Gzoriek remisuje z SKomudq
We Wrocławiu odbył się mecz (ku 12:4. Sensacją spotkania był re-i Niespodziewane było również zwy 

bokserski między KS Radomiakiem z I mis Czortka z Komudą. który z nie Icięstwo Ciećwierza nad Drabkow- 
Radomia, a IKS Wrocław. Zasłużone wiadomych przyczyn startował wlskim. 
zwycięstwo odnieśli goście w stosun I drużynie wrocławskiej. |

^{jbonł r tzortba na rżn$u n

Wiblińsbi &!££* nokautu
Bydgoszcz — Pomorze 9:9 ix> boksie

grał, należy wróżyć temu zawodniko­
wi, przy dobrej pracy dobrą przy 
złość sportową.

Sensacją była walka Wiklińskiego, 
który wygrał spotkanie z Cebułakiem 
dzięki dyskwalifikacji tego ostatnie 
go. Po rów-norzędne.i walce w pierw­
szym starciu, Wikliński iąduje na 
deskach. Dzięki niedoświadczemu
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Walasiewiczówna:

Wzorowa ekko- 
atletka polska — 
zawsze pełna o- 
f iarności ipoświę- 
cenia dla polskie­
go sportu.

lot wojskowy. Podróż strasznie mnie 
wyczerpała.

— Jestem zupełnie niedysponowa­
na do wszelkich startów. Nie chcia' 
lam jednak zrobić zawodu i odważy­

zdobył sobie swą walką sympatie pu 
blicaności. Przez trzy starcia byl w 
ataku, wykazując specjalnie przewa 
gę w zwarciu. Baranowskiemu wró­
żyć należy wielką przyszłość. Za 
wodnik ten jest prawie sobowtórem 
Czortka.

Wyniki techniczne:

Waga musza: Gumowski (Pom.) 
wygrał na punkty z Trz.eśniewsk m. 
W drugiej walce tej kategorii. Ba 
ranowski (Pom.) zwyciężył Borowi 
cza. Wizgu kogucia: Grabowski (Po 
morze) przegra! na punkty z Jóź 
wiakiem. Waga lekka: Więcki (Pom.) 
wygra) z Rinkem przez dyskwalif’ 
kację. W drugiej walce Paliński uległ 
Sowińskiemu. Waga pólśreawa: Ce 
bulak przegra! przez dyskwalifikację 
z Wiklińskim w drugim starciu. 
Waga średnia: Trzybiński (Pom.) 
zremisował po śmiesznej i drama 
tycznej zarazem walce z Jabłonką.

, . , ,W7 ostatniej Walce dnia Romanow po Młodzik grudziądzki 1 ,! słabej walce przegrał z Polakiem 
----- ■ ..... ....... I (Rydgoszcz).

ciu do 6 ciu na deski. Oszołomiony 
Leczkowski podjął dalszą walkę, w 
której zmuszony byl się poddać na 
skutek zupełnego oszołomienia.

Po długim czasie pokazał się ńa 
ringu Jóźwiak, przebywający obecnie 
na Zachodzie. W walce z Grabow­
skim z Torunia. Zauważyliśmy u 
Jóźwiaka brak treningu.

Rewelacją meczu była przegrana 
wielokrotnego mistrza Pomorza Ro 
rowięza z‘ 17 letnim Baranowskim z 
Grudziądza.

łam się na starty we wszystkich kon­
kurencjach, w których mnie zgło­
szono.

— Przegrałam, to prawda. Każdy 
sportowiec, nawet najlepszy, musi być 
zawsze na to przygotowany. Nie zna­
czy to jednak, abym nie miała szans 
na zwycięstwa, które będą moim u 
działem po przejściu kryzysu, w któ­
rym się obecnie znajduję. Przypu 
szczam, że stanie się to prędzej, niż 
naogól przypuszczacie. Napewno wró 
cę do swojej normalnej formy.

— Najwięcej cieszę się — mówi 
dalej Walasie wiczówną — z możności 
przyjazdu do Polski, do której tęskni­
łam przez tyle lat. Raduję się, że 
znów będę mogła znaleźć się wśród 
swoich najbliższych, że będę mogła 
znów uczyć nasze przyszłe-mistrzynie 

Chcę jak najprędzej — kończy 
krótką rozmowę — być w Polsce..

biet. Rudowską wobec niektórych pi 
łek Jędrzejowskiej jawnie okazywała 
swoją bezradność.

W poniedziałek wieczorem Jędrze 
jowska wyjeżdża na mistrzostwa Pol­
ski do Katowic, a następnie brać bę­
dzie udział w turnieju w Szczecinie.

spotkania między tymi dwoma najlep 
szymi dziś w Polsce tenisistami — zo­
baczymy, czy iórma Skoneckiego jest 
stałą.

W finale gry podwójnej panów pa­
ra Hebda-Beldowski zdobywa mi 

I strzostwo, bijąc parę Olejniszyn 
i Skonecki 6:1, 6:1 i 6:3.

Wynik meczu brani 9:9.
Na zawodach nie było lekarza, co 

mogłoby przy poważnej kontuzji za­
wodników wywołać przykre następ­
stwa. Sędzia ringowy Rozmarynów 
Ski. nie miał dobrego dnia. Na puri 
kty sędziował’: KlosowskL Rogowsk 
' Nowakowski.

K. Drewice.

Fenomenalny Szwed Strand 
zwycięża w biegu na 1500 m

OSLO (obsl. wł.) 25. 8. 46. Bieg na 
1500 m był, obok biegów na 5 i i# 
km, najwięcej emocjonującym punk­
tem mistrzostw w Oslo. Nowa gwiaz­
da szwedzkiej lekkoatletyki Strand 
dowiódł, że superlatywy prasy amery­
kańskiej o „nowym Nurmim" nie by­
ły przesadzone. Strand wygrał „jak 
chciał" bieg na 1500 m przez nikogo 
nie zagrożony w czasie 3.48 min. co 
nie odzwierciadla jego możliwości. 
Na drugim miejscu przybył, także 
Szwed, Ericson (3.48,8) przed Duń­
czykiem Jórgensenem (3.52,8), Cze­
chem Cervoną (3.53), Węgrem Ga* 
rayem (3.53) i Anglikiem Wilsonem 
(3.53,2).

Lindman nadal najlepszy...
OSLO (obsl. wł.) 25. 8. 46. Szwed 

Lindman w bezkonkurencyjnym styla 
wygrał bieg na 110 m przez płotki w 
czasie 14.6 sek. przed Belgiem Brae’ 
kmanem (14.9).

Stanisze « SU

W biegu na 800 
m. i 1500 ostatni

Podwójne zwycięstwo 
Setjenowej

OSLO (obsl. wł.) 25. 8. 46. Rosjanka 
Setjenowa, oprócz zwycięstwa na set­
kę, okazała stę także najszybszą w 
biegu na 200 nr pań uzyskując czas 
25.4 Zawodniczka sowiecka jest tym 
samym najszybszą kobietą w Europie. 
Na drugim miejscu przyszła Angielka 
Jordan (25.6), przed Francuzką Cor- 
les (25.6), Norweżką Hamsted (25.7), 
Angielką Chetman (25.8) i Szwajcarką 
Lehman (26.2). Polka Walasiewfczów- 
na, która przyszła w przedbiegu na 
drugim miejscu, w międzybiegu od­
padła i nie zakwalifikowała się do 
finału.

#
Z powodu złego odbioru z Oslo nie 

możemy niestety podać naszym czy­
telnikom wyniku naszej sztafety pań.

*
Mistrzostwa Europy w Iekkiejatie- 

tyce zakończone. Według nieoficjal­
nej klasyfikacji w konkurencjach mę­
skich na pierwszym miejscu znajduje 
się Szwecja, w klasyfikacji kobiecej 
Związek Radziecki. Najlepszy wynik 
mistrzostw uzyskał, wg tabeli fińskiej, 
znakomity biegacz angielski Wooder- 
on w biegu na 5000. uzyskując czas 

14.08 min., co odpowiada 1140 punk­
om.

Nasi zawodnicy i zaw-odniczki dalf 
z siebie maksimum wysiłku i nie ma­
my do nich absolutnie pretensji za 
łabę wyniki. Pewien zawód sprawiła 

nam Waiasiewiczówna, lecz jeżeli n- 
wzgięrtnlmy fakt, że panna Stasia o- 
choczo pospieszyła na „odsiecz" z 
Ameryki i mimo perypetii i kontuzji 
startowała możemy jedynie stwier­
dzić: zawodniczka Waiasiewiczówna 
dobrze zasłużyła się polskiemu spor­
towi. Czasu niestety nte da się cof­
nąć Panna Stasia już przekroczyła 
swój szczytowy punkt możliwości, i 
za to co dla nas w przeszłości uczy­
niła winniśmy jej głęboką wdzięcz­
ność. To samo dotyczy Wajsówny, 
Kwaśniewskiej i Glerutty. Zawodnicy 
ci zrobili już swoje. Czekamy na no­
wych mistrzów, którzy rozniosą sła­
wę polskiego sportu po wszystkich 
boiskach świata Do pracy! Za dwa 
lata czeka nas Olimpiada w Londy­
nie!

Regaty wioślarskie organizuje Poz­
nański Międzykłubowy Komitet To’ 
warzystw Wioślarskich w dniu 22 
września br. z okazji zamknięcia ze- 
zonu wioślarskiego w całej Polsce.. 
Redzie to pierwszy publiczny występ 
poznańskich Wioś’arzv na Warcie w 
Poznaniu po wojnie. Ujrzymy tam 
równteż doskonałe młode załóg; AZS 
które nadspodziewanie dobrze sp-.sały 
sie na ostatnich regatach o mistrzo­
stwo Polski w Brdyujściu.

W punktacji rozgrywek o mistrzo- 
stwo Polski w’ hokeju po pierwszej 
kolejce prowadzi Stella i Czarni 9 
mwktami KKS ■ Gniezno 7 p.. Łe­
chta Poznań 6 p. ZZPPC Środa 
5 p.. GKS — Gniezno 4 p. i Pogoń • _ 
Mogilno 0 p. KKS i Lechia mają jed­
nak o jedną grę mnie>j.
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nam. Z drugiej zaś strony tą drogą 
może zbudzi się ambicję talentów I 
skłoni sic ich do systemalysznego 
treningu, wzruszy się społeczeństwo i 
zapali entuzjazd mas do sportu. Dziś 
takie postępowanie jest łatwiejszym 
w wykonaniu daje efekty 1 szybsze 
plony oraz jest tańsze.

„Sprzęt, teren, instruktor i nary­
bek", to bardzo dużo kosztuje i po 
latach dopiero zbiera się plony.

PU WF i PW obrał dwa tory: krót- 
ki i długi. Dziś jedzie się w sporcie na 
torze krótkim, bo niestać nas na 
dułgi.

„Wzmożona akcja szkolenia in­
struktorów; wyzyskanie starych, do­
brych, zasłużonych zawodników jako

ila M Śl® znów rozbrzmiały nongi
Red. Jerzy Janicki pisze z Katowic

KATOWICE. Śląsk jest zdaje się 
pierwszym okręgiem, który oset! 
nadchodzącym sezonem już urządzi! 
szereg imprez bokserskich i będzie 
jednocześnie terenem pierwszego i- 
nauguracyjnego spotkania, w jakim 
skrzyżują rękawicę. Śląsk i Warsza­
wa. Od tygo>dnia jużna ringach Ślą­
skich rozbrzmiały gongi wzywające 
bokserów do walk mistrzowskich.

Stawka godna jest największych 
wysiłków. jak wiadomo bo-

siły instruktorskie dla młodzi spor- wiem mistrz okręgu reprezentować
towej; zwiększenie irekwencji na boi
skach sportowych: usilenle zabiegów 
o sprzęt oraz wprzągnięcie do sportu 
mas młodzieży zreszonej i niezrzeszo 
ne,” — to jazda na długim lorze.

Rozumiemy to doskonale, że Pań. 
stwowa Rada WF i PW ma przekuć te 
tory krótkie na długie.

Ma ona umożliwić PU WF i PW 
owi poprowadzić wychowanie iizycz 
ne, przysposobienie wojskowe i sport 
w Polsce po najdłuższym torze upo 
wszechnlenla.

Ale — na tę „jazdę" trzeba stwo­
rzyć obok budżetu w ramach Mini­
sterstwa Obrony Narodowej, podsta 
wowy Wielki Budżet Upowszechnię 
ni* WF i PW, wyrażający się przy 
najmniej sumą dwu procent całego 
budżetu Państwa. Co na to powie 
Rząd? Gdy stałby się ten budżet tak 
tem, to byłoby najidealniej, gdy od­
prowadzono go na konto banku naro 
dowego, Państwowa Rada WF i PW 
mogłaby wówczas szybciej i spraw­
niej działać, realizując je w myśl 
własnych uchwał. Zaznaczam, Że 
przed wojną budżet na WF i PW do 
chodził na terenie niektórych woje­
wództw do pięciu procent. Był on jen. 
nak tak rozproszkowany po różnych 
komitetach, że częstokroć ulegał za 
mrożeniu a nawet wydatkowaniu na 
załatanie niedociągnięć w budżetach 
gmin, miasteczek i miast.

Palącą sprawą i warunkiem rozwo­
ju wszystkich działów kultury fizycz­
nej w Polsce jest opracowanie prag­
matyki wychowawców fizycznych in. 
struktorów i trenerów, podobnych do 
nauczycielskiej i stworzenie stałych 
etatów państwowych dla pracowni­
ków WF i PW i sportu. Nikt bowiem 
nie będzie się poświęcał dziedzinie 
pracy (tym bardziej „zasłużony stary 
zawodnik”), która nie zabezpiecza mu 
starości, a jego dzieciom bytu.

Należy przeprowadzić reformę kwa­
lifikacji wychowawców, instruktorów 
i trenerów.

Trzeba ujednolicić system kształce­
nia kadr odnośnie potrzeb terenu 
Teren zaś tak zorganizować, by moż­
na było w pełni wyzyskać i opłacić 
wykwalifikowane kadry.

Opracować i forsować 
koncepcję poszczególnych 
kultury fizycznej — WF —
Sportu a nawet wczasów — 
ście i na wsi.

Radykalnym posunięciem, uzdra­
wiającym stosunki panujące w spor­
cie byłoby podzielenie sportu na trzy 
części:

1. dla szerokich mas,
2. dla kandydatów na sportowców
3. dla klasy i ekstra klasy sporto­

wej.
Odnośnie tego podziału należy 

kształcić specjalistów.
Wysiłki działaczy sportowych po 

szczególnych związków skumulować 
pod egidą związków sportowych w 
ramach działalności Państwowej Ra­
dy WF i PW.

Dochody lub procenty z imprez 
sportowych odprowadzać do wspólnej 
kasy — Funduszu Sportu Polskiego

będzie swój okręg w drużynowych 
mistrzostwach Polski. Pośpiech, z ja­
kim kluby Śląskie przystąpiły do roz­
grywania mistrzostw spowodowany 
został koniecznością ukończenia ich 
w orzepi-sanym terminie, wiadomo bo­
wiem, że śląska a-klasa jest bodajże 
najliczniejszą w Polsce.

Najpoważniejszymi kandydatami na 
egorocznego mistrza Śląska w boksie 

jest drużyna „Batorego, która już w 
ubiegłym sezonie odniosła cały sze­
reg poważnych sukcesów z drużyna­
mi o ustalonej marce krajowej. Mię­
dzy innymi pokonany wyjechał z 
Chorzowa również klub „trzech mi­
strzów" jak nazywa się obecnie sek­
cję bokserską ŁKS'u. W drużynie

chorzowskiej walczy kilku dobrze 
znanych ogółowi pięściarzy. Jak No- 
wara, Bazarnik i Kusz. Najgroźniej­
szym jego rywalem w zeszłym roku 
była druiżyna kolejarzy z Tarnow­
skich Gór. obecnie jednak niespodzie­
wanie na czoło bokserów Śląskich 
wysunęła się ósemka „Zrywu" ze 
Świętochłowic.

W szeregach jej spotykamy Kilku 
reprezentantów Śląska z Krawczykiem 
i Rademacherem na czele. Z tym o- 
statnim sprawa nie jest jeszcze zu­
pełnie wyjaśniona wiadomym jest bo­
wiem. że bokser ten walczył swego 
czasu w reprezentacji Niemiec na 
meczu przeciw Węgrom. Mówi 6ię 
jednak że służąc w wojsku niemiec­
kim zdezerterował on do oddziałów 
polskich, walczących po stronie a* 
lianckiej co oczywiście oczyściłoby 
go z wszelkich zarzutów. W wypadku 
oficjalnego startowania Rademachera 
na ringach polskich, boks nasz zy­
skałby dawno już niespotykany ta­
lent.

Trzeciw wreszcie najpoważniej­
szym pretendentem na mistrza śląska, 
jak już zaznaczyliśmy jest ZZK Tar­
nowskie Góry, które reprezentowane 
są również przez elitę Śląskich bok­
serów, z Hakubą. Misiem, Okro&zkie-

wiczem, Fiszerem i Steckim na czel 
W zorganizowanych niedawno w

Łodzi igrzyskach kolejarzy pięścia- 
Z2K zajęli aż cztery tytuły mis-rzo- 
skie.

Koniec rozgrywek przewidziany jest 
na 30 października, do tego jednak 
czasu czeka zwolenników boksu na 
Śląsku, jedna jeszcze poważna im­
preza.

Będzie nią mecz z Warszawą, który 
przez pewien okres czasu stawał się 
nawet nieaktualny z racji niemożności 
skompletowania zespołu warszaw­
skiego. Kiedy jednak wreszcie trud­
ność ta. została przezwyciężona już 
dziś możemy stawiać prognostyki, 
znamy bowiem ostateczne składy' obu 
zespołów. Zestawienie par na meczu 
tym będzie następujące: Bazarnik — 
Patora, kogucia: Grzywocz — Sobko- 
wiak, piórkowa: Krawczyk — Czor- 
tek, lekka: Rademacher — Komuda, 
pólśrednia: Kusz — Majewski, śred­
nia: Kolczyński — Nowara, półciężka: 
Wąsowicz — Archacki, ciężka: Fi­
giel — Drabkowski.

Za reprezentacją stolicy przemawia 
siła nazwisk i rutyna, za Śląskiem 
zaś pilna praca nad sobą, czego jak 
wiadomo w sezonie tegorocznym brak 
naraźie warszawiakom.
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i Zjazd Kolarsko - Motocyklowy 
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA. Z okazji 50-lecia! zrzeszenie pod nazwą „Częstochow-palności do zawodów na szosie oraz 
kolarstwa w Częstochowie odbędą jacy Towarzysze", które dziaialo do I turystyki i krajoznawstwa.
się 1 września Ogólnopolskie Zawo 
dy Motocyklowe na torze o długości 
okrążenia 500 metrów, z podziałem 
na klasy: do 130 ccm, do 250 ccm, do 
350 ccm i ponad 350 ccm.

Na dzień ten ponad to zwołuje 
Częstochowskie Towarzystwo Cykli­
stów i Motocyklistów Ogólnopolski 
Zjazd Motocyklowy i Kolarski, które­
go regulamin został rozesłany do 
wszystkich zrzeszeń bratnich w kra­
ju.

Protektorat nad uroczystościami 
przyjął Wicewojewoda kielecki H. 
Urbanowicz, zaś komitet honorowy 
stanowią m. in. prezes PZM Docha, 
prezes PZK Gołębiowski i osoby zaj­
mujące wyższe stanowiska w Często­
chowie i powiecie.

Kolarstwo częstochowskie istnieje 
od r. 1893, kiedy to zostało założone

r- 1899. W rok później powstało Czę­
stochowskie Towarzystwo Cyklistów 
i Motocyklistów, które do rewolucji 
1905/1906 roku istnieje samodzielnie, 
do r. 1910 jako Konsulat Warszaw­
skiego Towarzystwa Cyklistów, a od 
grudnia 1910 do sierpnia 1914 jako 
Sekcja przy Częstochowskim Tow, 
Śpiewaczym Lutnia.

Po odzyskaniu przez Polskę nie­
podległości CTCd M. organizuje się 
na nowo w r. 1919. Przez sześć lat 
trwa najświetniejszy okres historii 
towarzystwa i wtedy odbywają się 
w Częstochowie wysokiej klasy wy­
ścigi kolarskie i motocyklowe, a za­
wodnicy CTC i M. walczą z powodze­
niem z najlepszymi zawodnikami 
kraju.

Utrata wydzierżawionego toru po­
woduje od r. 1925 ograniczenie dzia-

W czasie najazdu hitlerowskiego 
zasłużeni członkowie CTC i M Piąt- 
kdewicz Jan, Czerwiński Stanisław i 
Sąciński Antoni ratują sztandar to­
warzystwa oraz sprzęt kolarski, by z 
chwilą wypędzenia okupanta podjąć 
działalność na nowo.

Obecnie CTC i M. otrzymało od 
Zarządu Miejskiego w wieloletnią 
dzierżawę tor kolarski na terenach 
przyszłego Stadionu Miejskiego, do­
prowadziło ten tor do świetnego sta­
nu i dzięki temu znajduje się w 
przede dniu ery nowego rozkwitu.

Zapoczątkowaniem jej będą organi­
zowane na 1 września rb. Ogólno­
polskie Zawody Motocyklowe oraz 
Ogólnopolski Zjazd Motocyklowy i 
Kolarski.

St. Gajos.

j Na bocznych pozycjach jromocy za» 
'grają: Kopera i wszędobylski Wło- 
! darcayk. U pierwszego młodość i, 
[stałe zgrywanie się z partnerami, a 
u drugiego niesamowita szybkość i 
zaciętość w walce o piłki, powinny 
wystarczyć do wspierania ataku da­
lekimi piłkami z jednej, a pomaga­
nie bekam w defensywie z drugiej 
strony.

Czyżewskiego po kontuzji kolana 
na meczu z Kamraterną, ujrzymy za­
pewne w wrześniowych spotkaniach. 
Jego rutyna, niezbędne ustawienia 
do piłek i spokój w akcji powinny 
korzystnie wpłynąć na system gry 
partnera, którym będzie Grochowski. 
Musi on bezwzględnie poprawić czy­
sty i daleki wykop, którego wcale 
nie posiada.

W bramce zagra Pisarski. O tę po­
zycję jesteśmy spokojni. Ostatnie je­
go występy zakwalifikowały go na­
wet na pozycje reprezentanta Łodzi. 
Okazał się lepszym od Depczyńskiego 
z ZZK.

Na ostatnim posiedzeniu PZPN 
rozlosowano nowy kalnedarz rozgry­
wek o mistrzostwo Polski. 8-go wrze­
śnia Łódź gościć będzie u siebie mi­
strza okręgu rzeszowskiego twardą 
drużynę „Resović“, a w razie suk- 

1 cesu rozegra mecz znowu w Łodzi ze 
zwycęiscą spotkania Radom—Lublin. 
Szczę.śliwy tiumfator tej gry wej­
dzie do towarzystwa, jeżeli tak mo­
żna nazwać tę grupę „wielkiej czwór­
ki". Szanse gospodarzy są olbrzymie, 
przy dobrej grze i ambitnej walce 
Łódź może znaleźć się w towarzy­
stwie elity piłkarskiej kraju, a tam 
gra już się po dwa mecze systemem 
punktowym, gdzie o miłe niespo­
dzianki nie trudno.

Nikogo nie dziwi, gdy na elimina­
cyjne mecze pupila łódzkiego stawi 
się całe sportowe towarzystwo nasze­
go miasta, które pragnie zobaczyć 
jak gra i jak wypadnie na tle innych 
okręgów drużyna ŁKS, która nie raz 
już potrafiła zwyciężyć przeciwni­
ków, których nawet nikt w Polsce nie 
potrafił zmusić do kapitulacji (Kam- 
ratema).

Najprawdopodobniej 1-go września 
gościć będzie w Łodzi wicemistrz Wę­
gier Ferencvaros, będzie to general­
na próba przed ostatecznym egzami­
nem ŁKS-u.

Zbigniew Skibicki.

„Garbarnia0 w Bielsku
BIELSKU. W meczu towarzyskim 

Garbarnia z trudem zwyciężyła Za- 
błocie 2:1 (1:0). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Nowak oraz Igna- 
szak, dla pokonanych Młyński.

rozumną 
dżialów 
PW - 
w mie

:::: s::s

Pito lodzi przed miurai Polski
Red. Skibicki pisze z Łodzi:

W związku ze zbliżającymi się roz- Tuż za nimi z różnicą punkta, ale 
grywkami o tytuł najlepszej druży­
ny piłkarskiej w' Polsce nie od rzeczy
będzie nakreślić krótki szkic stanu 
i poziomu piłkarskiego okręgu łódz­
kiego. Walka o cenne punkty w a- 
klasie trwała od ubiegłej jesieni.

Już po pierwszej rundzie było ja­
sne, że jedynie trzy drużyny w de­
cydujących meczach nawiążą równo­
rzędną walkę.

Były nimi „Zjednoczone", ZZK i 
ŁKS. Na wiosnę z powodu dyskwa­
lifikacji kilku graczy „Zjednoczo
nych“ za udział w meczach towarzy- 

Z tych sum pod kontrolą subsydiować’skich na *prowincji pod innymi bar- 
związki i kluby. Związkom 1 Klubom?wamj, „Zjednoczone" utraciło pozy- 
przydzielić do pracy etatowych pańLję iea<jera oddając ją w rękę ZZK. 
stwowych specjalistów WF i Spsrtu.lMMMaaMMaMMMMaaB 

Aby rozwiązać kwestie etatów cy­
wilnych fachowców w Państwowym 
Urzędzie WF i PW, kwestię, której 
w ramach Ministerstwa Obrony Naro­
dowej trudno rozwiązać, bo to są siły 
cywilne, można znaleźć takie wyjście, 
że ustalić pion etatowy dla fachow­
ców w zakresie WF i Sportu w ra- 
mach struktury organizacyjnej i ad­
ministracji Państwowej Rady, WF i 
PW.

Państwową Radę WF 1 PW, łącznie 
z wojewódzkimi, powiatowymi i miej-

mając o jedną grę mniej, kroczył 
ŁKS. Z chwilą, gdy ten ostatni wy­
równał liczbę meczy z kolejarzami 
objął prowadzenie i nie oddał go do 
końca, zdobywając tytuł mistrzowski 
mając na swym koncie 96 strzelonych 
bramek, podczas gdy ZZK zdobyło 
ich jedynie 80. .Jeżeli chodzi o stra 
cone bramki, to kolejarze wyjęli pił­
kę ze swej siatki tylko 20 razy. ŁKS 
rozpoczynał grę od środka boiska, 
po utracie gola, 24 razy. Wniosek 
z tego prosty, mistrz strzelał lepiej 
od wicemistrza, bronił swej świątyni 
gorzej. „Zjednoczone" zdekompleto­
wane zajęło trzecią lokatę, a za­
wdzięcza’ to jedynie zapasowi punk-

Bydgoszcz zwycięża Ostrów 
Wlkp. w tenisie 6:1

BYDGOSZCZ. W międzymiasto­
wym meczu tenisowym, rozegranym 
w Bydgoszczy, reprezentacja Byd­
goszczy wygrała z Ostrowem Wlkp. 
6 : 4.

ciało stale funkczonujące zmontować 
w prężne biura przy Ministrze Obrony 
Narodowej, Wojewodach, Starostach 
i Prezydentach Miast.

Podział kompetentny między Pań­
stwową Radą i Państwowym Urzędem 
WF i PW to ciężkie zagadnienie, któ­
re jednakże pomyślnie da się rozwią­
zać w toku harmonijnie już dziś u- 
kładającej się współpracy. Nie mniej 
ważne zagadnienie, to danie wytycz­
nych i podział ról między delegatów 

członków Państwowej Rady I sko-

nym dążeniu do wznoszenia kultury 
fizycznej narodu.

Najwyższy czas, aby szerokie war 
stwy społeczeństwa polskiego ode­
zwały się w formie rzeczowej kryty­
ki na lamach prasy, aby członkowie 
Państwowej Rady WF i PW stanęli

tów wywalczonych w pierwszej run 
dale.

Dni ostatnie nie przyniosły popra­
wy formy mistrzowskiej drużynie 
„czerwonych koszul". Zapewne wa­
kacje i urlopy poszczególnych graczy 
wpłynęły na obniżenie bojowości dru­
żyny, jako jednolitej całości. Mamy 
tu do czynienia z wybitnymi talen­
tami, których możliwości są olbrzy 
mie.

W szeregach ŁKS gra jeden z naj­
lepszych piłkarzy polskich Baran, 
mając za partnera na prawym skrzy­
dle pracowitego i rozumnego techm 
ka Hogendorfa.

Łącz występuje na lewym łączni 
ku i najprawdopodobniej na tej po 
zycji oglądać go będziemy w me­
czach eliminacyjnych o wejście do 
puli finałowej. Wspaniale warunki 
fizyczne jakie posiada ten napastnik, 
ostry strzał, rokują nadzieje jak naj­
lepsze. Umikać musi gry solowej i 
niepotrzebnego wózkowania, gdy to 
zniknie gotowi jesteśmy dać mu pa-jak najbardziej przygotowani do dy ­

skusji w tak zasadniczych i ważnych »r3-sowego ‘ fotbałisty, 
sprawach dla podniesienia potencjału
bioologicznego narodu, osiągnięcia 
wyższego stopnia tężyzny fizycznej

Gorzej jest z linią pomocy. Po o- 
statniej kontuzji stary wyga Pegza 
zagra już 8 września z Resowią, w

i stworzenia stałych podstaw harmo- tej chwili nie widać jeszcze na fir
skimi nałeżoloby finansować z „Wiel-, ordynowanie wysiłków czynników ■ uijnego wychowania przyszłych po- mamencie młodszego kolegi, który' z
kiego Budżetu”. Prezydia Rad, jako1 państwowych z społecznymi w ogól- koleń Polski. powodzeniem go zastąpi.

SKORUPKA ZWYCIĘŻA 
W ZIELONEJ GÓRZE •.

Sprawozdawca „Kuriera Sportowe­
go” W. Wiecierzyńsi pisze: Z okazji 
utworzenia Sekcji Motocyklowej w 
Lesznie, tamtejszy ■ Milicyjny KS zor­
ganizował pierwszy „Raid pętlicowy" 
na terenie powiatu Zielonej Góry. Na 
starcie 6tane‘ly 42 maszyny, z których 
potowe wystawił Leszczyński Klub 
Motocyklowy. Wyścig odbywał się 
w czasie deszczu, trasa była nader 
ciężka, tak że nie obeszło się bez 
wypadków'. Naogół zawodnicy wy­
kazali dobrą formę, kończąc trasę 
minimalną ilością punktów karnych.

W punktacji ogólnej wygrał Sko­
rupka (Leszcz. KM) na NSU 200 — 2 
punkty, przed Kaczmarkiem (Leszcz. 
KM) na Zundapp 200 — 2 punkty. 
Mimo równej ilości punktów, o 
pierwszym miejscu zadecydowało lo­
sowanie. Na trzecim miejscu uplaso­
wał się Dobrowolski (Leszcz. KM) na 
DKW 123 — 3 punkty.

W przeddzień Leszcz. KM zorgani­
zował raid motorowy w famach klu­
bowych do Zielonej Góry. Organi­
zatorem był p. Jankowski wywiązu­
jąc 6ie ze swego zadania dodatnio. 
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllll

Lipowski — 10,8 na 100 m. Na za­
wodach lekkoatletycznych w Krako­
wie, zawodnik Lipowski (Łódź) uzy­
skał w- biegu na 100 metrów dobry 
czas 10,8.
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4/ kilku
Na Zebraniu Międzynarodowe) Fe­

deracji Zapaśnicze) w Sztokholmie, 
powzięto uchwałę rozszerzenia ilości 
kategorii z 7 na 8. Postanowienie to BYDGOSZCZ. W decydującym 
Wchodzi w życie z dniem uchwały,|rneczu o piłkarskie mistrzostwo Po- 
Limity poszczególnych wag przedsta-Sm®1‘zai „Pomorzanin" z Torunia po- 
wśają się następująco: waga muszafkonał po interesującej i zaciekłej 
52 kg, kogucia 57 kg piórkowa 62 kg,F&rze „Polonię" (Bydg.) 4:0 (1:0). 
lekka' 67 kg, półśrednia 73 kg, ŚreT Licznie zebrana publiczność z wiel- 
dnia 79 kg półciężka 87 kg, ciężkajkim zainteresowaniem śledziła prze- 
ponad 87 kg. ' Jbieg gry- Do przerwy „Polonia" na-

Polski kolarz we Francji Witek,|wi^Ja równorzędną grę przeważa- 
zająi w wyścigu na dystansie lisfj*5 chwilami - jednak bezskutecz- 
km. pierwsze miejsce- Wyścig ten|nle- Atak bydgoszczan zaprzepaścił 
odbył się w Saint Omer. W wyścigu|szereS dogodnych sytuacji, 
tym brał również udział Polak Kla-
biński, nie miał on jednak szczęścia, 
gdyż w czasie wyścigu kilka razy 
zmuszony był reperować swoją ma­
szynę, Wśród pokonanych kolarzy 
francuskich znajduje się Cheialier i 
Lefevrem.

Ostateczny skład bokserskiej dru­
żyny Śląska na mecz z Warszawą 
przedstawia się następująco według 
kolejności wag: Baramik, Grzywocz,
Sztolc, Rademacher, Nowara, Polnik 
i Figiel.

Kolarze polscy, wyznaczeni na mi­
strzostwa świata w Zurychu zmusze­
ni byli do pozostania w Polsce Jak 
się okazuje, przyczyną tego był brak 
pieniędzy i opóźnione starania o pa­
szporty. A szkoda. Kolarze nasi 
mieliby duże szanse w konkurencji 
mi ędzynarodowe j.

Drużynowe mistrzostwa Pomorza w
boksie już się rozpoczęły. W pierw­
szych rozgrywkach „Gryf" (Toruń) 
przegrał z „Legią" (Chełmża) w To­
runiu 9:7, a „Tur” (Grudziądz) uległ 
KKS w Inowrocławiu 11:5.

35-letni Percy Reading ustanowił 
nowy rekord w chodzie- Próbę tą 
podjął w Londynie. Przeszedł on w 
ciągu 24 godzin 129 mil 749 yardów.

Dzięki odbudowie terenów Między­
narodowych Targów Poznańskich 
stolica Wielkopolski będzie wyspono- 
wala znowu większą halą, w której 
będzie można organizować wszelkie 
większe imprezy bokserskie, zapaśni- 
cze ttp.--- -

Kolejarze z Torunia i Poznania
mistrzami okręgowymi

Pomorzanin — Polonia 4:0 (1:0), KKS — Warta 5:2 (2:1)

Do przerwy „Pomorzanin" zdobył

jedną bramkę ze strzału Sapoka.
Po przerwie „Pomorzanin" przej­

muje inicjatywę, mając widoczną 
przewagę. Pod koniec spotkania, gra 
zaostrzyła się, stając się jednocześnie 
nerwową, co udzieliło się sędziemu 
mjr. Rutynie z Inowrocławia. Dal­
sze bramki zdobyli Melkowski 2 oraz 
Kamiński.

Po tym meczu „Brda" (Byidg.) 
rozegrała towarzyskie spotkanie pił­
karskie ze „Zjednoczonem" (Poznań)

przegrywając 8:3 (3:1).

Red. Paczkowski telefonuje z Po 
znania:

W decydującym spotkaniu piłkar 
skim o mistrzostwo okręgu poznań­
skiego, drużyna KKS wygrała : 
Wartą 5:2 (2:1).

Przez cały czas spotkania przewa­
żali- kolejarze, będąc drużyną lepiej 
zgraną.

Tym zwycięstwem KKS Poznań 
zdobył mistrzostwo okręgu.

W(S mistrzem 5lqska
Red. Janicki telefonuje z Katowic:
W decydującym meczu o mistrzo­

stwo Śląska AKS (Chorzów) pokonał 
KS Rymer 5:1 (2:1).

Zwyciężyli chorzowianie, lecz za 
wysoko. Rymer mimo przegranej sta­
wiał zacięty opór, będąc do przerwy 
równorzędnym przeciwnikiem.

Bramki dla AKS zdobyli: Spodzie- 
ja, Baranowski, Pytel, Andrzejew 
ski i Kubik. Dla pokonanych Kraw­
czyk.

Zwycięstwem tym AKS zdobył de­
finitywnie mistrzostwo Śląska. Sę­
dziował słabo p. Guzy, który nie u- 
znał dwóch bramek dla Rymera.

A w Krakowie?
Red. Sołtykowski telefonuje z Kra­

kowa:
Z cyklu finałowych rozgrywek o 

mistrzostwo okręgu krakowskiego 
„Cracovia“ pokonała „Garbarnię"

1:0 (1:0). Zwycięstwo „Cracovii“ 
było zasłużone, mimo osłabionego 
składu bez Bobuli, Parpana i Różan- 
kowskiego I.

Zwycięską bramkę dla „Cracovii“ 
zdobył Radoń w 28 minucie.

Po przerwie „Garbarnia" doszła 
do głosu, nie mogąc jednak uzyskać 
wyrównania.

Sędziował b. dobrze inż. Flumin- 
ker. Widzów ok. 6 tys.

G. K. S.—Pe-Pe, Ge 8:1
Nasz sprawozdawca Z. Pawłowski 

telefonuje z Grudziądza: W cyklu roz­
grywek o piłkarskie mistrzostwo Gru­
dziądza GHS pokonał Pe-Pe-Ge 8:1 
(2:1). W drugim spotkaniu Wisła zwy­
ciężyła TUR 2:1 (2:1).

Sędziował Józefowicz. Dochód prze­
znaczono na odbudowę stadionu.

!
Jugosławianie zwyciężają
BRATYSŁAWA. Piłkarze jugosło­

wiańscy, którzy w niedzielę pokonali 
w Pradze reprezentację tego miasta 
2:1, w drodze powrotnej do Ojczyzny 
rozegrali na Słowacji mecz z repre­
zentacją Bratysławy. Mecz ten za­
kończył się identycznym wynikiem, 
jak w Pradze, tj. 2:1 (1:0) dla Jugo­
słowian, dla których bramki zdobyli 
Tomaszkowicz i Bobek,

Punkt dla Bratysławy uzyskał Koro- 
stelew.

Meczowi przyglądało się 15.000 wi­
dzów.

TCobida w roli 
sędziego

W Grudziądzu przystąpiono do od­
budowy Stadionu Miejskiego, zni­
szczonego przez działania wojenne. 
Celem zrealizowania projektu powstał 
Komitet Odbudowy Stadionu, który 
nie mogąc uzyskać żadnych funduszy, 
urządza szereg imprez, z których ca- 
fy dochód przeznacza się na ten cel.

Zorganizowane zostaną piłkarskie

mistrzostwa o puh-ar, ufundowany 
przez prezesa GKS ob. Dzierzęckiego; 
zawody motocyklowe, zawody rowe­
rowe-, mecz old boyów Wisła—TUR, 
w którym zawodnicy będą musieli się 
wylegitymować 35 latami lub 100 kg 
żywej wagi. Sędzią tego interesujące­
go spotkania będzie przedstawicielka 
płci pięknej. Będzie bo pewne pierw­

szy wypadek w dziejach pilkarstwa 
polskiego wystąpienia arbitra — ko 
■biety. Odbędzie się także kwesta u-
liczna, festyn ludowy, zabawy, opo- atletyczne.

Piłka nożna w Częstochowie
Red. Gajos telefonuje z Częstocho­

wy:
W meczu o piłkarskie mistrzostwa 

okręgu częstochowskiego, Skra prze­
grała z CKS‘em, a „Viktoria“ wygra 
ła z „Legionem" 6:1 (1:0). W me­
czu o puchar Dyrekcji Przem. Włok. 
Łykowych, „Żyrardowianka" poko­
nała s,,Stradom“ 8:0 (5:0).

Święto sportu w Gdańsku
GDAŃSK (tel. wł.), W ub. sobotę 
niedzielę obchodzono w Gdańsku 

nader uroczyście święto Sportu, pod 
protektoratem najwyższych przed­
stawicieli Rządu na Wybrzeżu.

W ramach święta Sportu rozegra­
no szereg ciekawych spotkań piłkarz 
skich oraz odbyły się igrzyska lekko-

datkowanie się wszystkich klubów 
innych imprez sportowych, jar; 
czynna praca wszystkich sportowców 
przy budowie trybuny i oparkanie- 
niem.

Przedstawiciele 23-ch naro
dów startowali w Oslo

W Oslo startują przedstawiciele 23 
narodów. Najsilniejszą reprezentację 
przysłali Szwedzi, obsadzając 44 za­
wodniczkami i zawodnikami wszyst­
kie konkurencje

Norwegia, pod względem ilości star­
tujących zawodników, zajmuje po 
Szwecji drugie miejsce. Wystawiła 
ona 30 mężczyzn i 8 kobiet. Silną re­
prezentację stanowi liczebnie Francja, 
mająca 28 zawodników i 7 zawodni­
czek. Czesi wysiali 24 mężczyzn i 7 
kobiet.

Reprezentacja włoska składa się z 
13 mężczyzn i 2 kobiet. Kierownikiem 
jej jest znany przed wojną jeden z 
najlepszych dyskobolów Giorgio O~ 
berberger. Włosi w drodze do Nor­
wegii mieli specjalnego pecha, mu 
sieli bowiem trzykrotnie przymusowo 
lądować w Marsylii, Paryżu i Bremie. 
Reprezentacja przybyła do Oslo bar 
dzo zmęczona przewlekłą podróżą.

Reprezentacja jugosłowiańska skła­
da się ze sprintera Racica, średnioty 
stansowca Slanca, m-iociarza Gubiana 
skoczka w zwyż Bukowicza, dysko­
bola Zerjala oraz dziesięcioboistów 
Urbicza i Marcelja.

Najpopularniejszą, postacią repre 
aentacji francuskiej jest długodystan­
sowiec Raphael Pujazon. Francuzi spo­
tkali się w Oslo ze swym rodakiem,

Dokładne sprawozdanie o przebie­
gu uroczystości podamy w czwartko­
wym numerze „Kuriera Sportowego", 
gdyż dziś ze względu na brak miej­
sca spowodowanym obszernym spra­
wozdaniem z Oslo, tego uczynić nie 
mogliśmy.

Legia - ŁKS 5:2 (3:2)
ŁÓDŹ (tel. wł.). Dziś odbył się w 

Łodzi towarzyski mecz piłkarski mię­
dzy warszawską Legią a miejscowym 
ŁKS em, zakończony zasłużonym 
zwycięstwem drużyny stołecznej 5:2 
(3:2).

Szczegółowe omówienie zawodów 
fpodamy w naszym czwartkowym wy-

w dźwiganiu ciężarów (trój-bój o- przedstawiciel wagi półciężkiej Lit-, daniu „Kuriera Sportowego", 
win Narwojsz przebywający ostatnio 
na Mazurach.

W zapasach sytuacja przedstawia 
się znacznie lepiej. W konkurencji 
tej mamy zapewniony udział Pomo­
rza, Warszawy, śląska, Poznania,
Łodzi, Krakowa i Gdańska. Spodzie 
wamy się również zawodników ze 
Szczecina, Kielc i innych miast. Kto’

Kpt. FRANKIEWICZ wiceprezes Polskiego Związku Atletycznego

U) dniach 31 sierpnia i 1 rorześnia
W dniach 31 sierpnia i 1 września 

odbędą się w Łodzi pierwsze powo­
jenne atletyczne mistrzostwa Polski 
w zapasach i dźwiganiu ciężarów. 
Robotnicze miasto będzie gościło naj­
lepszych przedstawicieli sportu lu­
dowego.

Zapasy i dźwiganie ciężarów są 
sportem ludu pracującego. Sport ten 
jest sportem ludzi mocnych, znają­
cych wysiłek mięśniowy.

Polski Związek Atletyczny, reak 
tywowany w roku bieżącym nie ma 
jeszcze możności wywiązać się nale­
życie ze swoich obowiązków. Sport 
atletyczny stoi w Polsce na bardzo 
niskim poziomie i dużo nam jeszcze 
trzeba zrobić, aby podnieść jego po­
ziom.

Brak jest również funduszy, sprzę­
tu atletycznego i zapaśniczego, brak 
trenerów i instruktorów, a co naj­
ważniejsze, brak zrozumienia olbrzy 
miego znaczenia tego pięknego i war­
tościowego sportu w poszczególnych 
okręgach.

Związek pamiętając o tym, że zbli­
ża się Olimpiada, na której Polska

doskonałym średniodystansowcem musi M reprezentowana — urządza 
Marcelem Hanse-nem, który od szere­
gu tygodni przebywał w Szwecji, tre­
nując z najlepszymi biegaczami 
szwedzkimi.

Podziękowanie
Kierownictwu radiostacji gdyń­

skiej wyrażamy tą, drogą podzięko- ciepło i serdecznie powita czołowych 
*>anie za sprawną. obsługę naszego atletów i dopisze podczas zawodów. 
Wydawnictwa w przekazywaniu ra- Atletyczne mistrzostwo Polski o- 
^0-te(e,g-rawdw z Oslo od naszego bejmuje zapasy i dźwiganie cięża- 
Wyslannika mgr. Zakrzewskiego. rów. W zapasach (styl francuski)

tą pierwszą imprezę na szerszą ska­
lę. Pamiętać musimy również o tym, 
że przed Olimpiadą odbędzie się sze­
reg międzynarodowych imprez atle 
tycznych, z których najbliższą będzie 
mistrzostwo robotnicze Europy zimą 
1946 r.

Pewni jesteśmy, że robotnicza Łódź

limpijski).
Kto będzie brał udział w dźwiga 

niu ciężarów?
Każdy mistrz i wicemistrz okręgu 

ma prawo startować w tych zawo­
dach. Narazie tylko dwa okręgi prze­
prowadziły mistrzostwa w dźwiga­
niu ciężarów, a mianowicie pomor­
ski i śląski. Te dwa okręgi znamy 
jeszcze sprzed wojny jako poważne 
ośrodki sportu atletycznego.

Dziś można przewidzieć, że naj 
większa walka odbędzie się między 
pomorskim, a śląskim okręgiem. 
Przyjrzyjmy się możliwością obu o- 
bu okręgów :

Waga kogucia: Śląsk — Uliczka 
207,5 kg — Pomorze Połcyn 205 kg.

Waga piórkowa: Sląslt Niedziela 
z pięknym wynikiem 260 kg. — Po­
morze 205 kg.

Waga lekka: Śląsk Herok 225 kg 
— Pomorze Szelągowski 235 kg.

Waga średnia: Śląsl: Szklorz 260 
kg — Pomorze Frankiewicz 256 kg.

Waga półciężka: obydwa okręgi ze 
słabym wynikiem, Śląsk 250 kg — 
Pomorze 240 kg.

Waga ciężka: w Okręgowych zawo­
dach śląskich przedstawiciela wagi 
ciężkiej nie było, Pomorzanin Tyniec­
ki z sumą 305 kg jest bezkonkuren 
cyjny.

Jak widać z powyższego ostra wal­
ka Pomorza ze Śląskiem prawie że 
w każdej wadze jest nieunikniona.

Oprócz Pomorzan i ślązaków w 
zawodach tych startować będą atleci 
Łodzi, Poznania, Krakowa i Warsza­
wy. Nie wiemy, czy weźmie udział 
w mistrzostwach znany sprzed wojny

%2 ucho
Wioślarze wiosłują nie najgorzej,

ale pi ją Jeszcze lepiej. Po ostatnich 
będzie zwycięzcą w zapasach powie- wioślarskich mistrzostwach Polski od'
dzieć bardzo trudno, dlatego, że ka­ był się bankiet. Już daleko po póf-
żdy okręg ma pierwszorzędne repre- nocy, zauważyliśmy, że kilku czyn-
zentacje składające Się ze starych 
rutynowanych zawodników i utalen­
towanej młodzieży. W związku z po­
wyższym przed Związkiem Atletycz­
nym i kolegium sędziowskim stoi 
bardzo ważne zadanie poprowadzić 
mistrzostwo na odpowiednim pozio-

nych wioślarzy „pływało" po saM, 
dobrze „przewiosłowanych". Wiośla­
rze na lądzie zaczynają bratać się z 
wodą".

*
„Ramy klubowe". Redakcja „Ku- 

Dera Sportowego" otrzymała zapro-
mie, tak, aby uniknąć błędów przed- szenie na wyścig motocyklowy któ- 
wojennych, zwłaszaza stronniczości. |ry odbędzie się w Chełmnie, pod pro- 

Po ukończeniu mistrzostw będą ze-lektoratem starosty Kwiatkowskiego, 
stawione reprezentacje Polski, które^Po zawodach, jak czytamy w zapro-
przystąpią do treningów przed ewen 
tualnymi spotkaniami międzynarodo­
wymi.

Tradycje wielkiego atlety polskie­
go Pytlasińskiego żyją i żyć będą!

Dnia 31 sierpnia definitywnie od

szeniu odbędzie się rozdanie nagród 
wspólna kolacja i dancing w ramach 
klubowych. Czy p. starosta objąi 
również protektorat nad dancingiem 
,w ramach klubowych?"

*
Po meczu piłkarskim .Piast” —

Odra", rozegranym w Gliwicach, za-
będą się w Łodzi indywidualne mi szedł akt „samoobrony" ze strony są- 
strzostwa Polski w zapasach i pod- dziego. Kiedy kierownik Odry" 
noszeniu ciężarów. W tej chwili zwróci! sędzaemu uwagę, źe sędzio- 
wpłynęło zgłoszenie Śląska (40 za- wał niewłaściwie. Po tych słowach 
wodników). Spodziewany jest udział sędzia p. Terk zapomniał się, że to 
Pomorza, Warszawy, Krakowa, Po- piłkarz i uderzył go w twarz, myśląc 
znania i Gdańska. Podaj emy adres
organizatorów: Łódzki Okr. Związek 
Atletyczny — Łódź, AL Tad. Ko­
ściuszki 85, tel. Ul-86.

widocznie że znajduj© słę na ringu 
bokserskim. Takich cowboyów o 
meksykańskim charakterze na pewno 
nie ujrzymy więcej na boisku-
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SPORTCWT
Sprawa wisłrsosłw 

tfokserskidi w Pradse
Red, K. Gryżewski pisze: A te- 

sprawa Wszechsłowiańskich
Mistrzostw w Pradze. Jest ona do 
tej chwili niejasna. W początkach 
sierpnia Czesi zawiadoinoli PZB. 
te turniej odbędzie się 5—8 wrze­
śnia. Nieco później nadeszły nie" 
sprawdzone wiadomości z Pragi* 
że Czesi imprezę odwołują, gdyż 
ZSRR odmówił udziału., PZB za­
depeszował do Pragi z prośbą o wy 
jaśnienie sytuacji i zażądał bez­
warunkowej gwarancji finansowej 
w wysokości '30.000 koron. Depesza 
ta jeszcze nie doczękała się odpo­

wiedzi;
Tak na wszelki wypadek, gdyby 

turniej doszedł do skutku, kapitan 
PZB wyznaczył składy: Stasiak, 
Grzywacz, Koziołek, Polus, Olejnik, 
Kolczyński, Stocki, Szymura. Re­
zerwa: Bazarnik, Czarnecki, Ko- 
muda; w półśredniej: Kowalski, 
Nowara (w wyższych wagach. re 
zerw brak).

Charakterystyczny jest powrót 
do reprezentacji Polusa, nadto brak 
w rezerwie Kamiń6kiego czy Sztol- 
ca, awans Kowalskiego do półśręd- 
niej i usadowienie się Szymury w 
ciężkiej. Po doświadczeniach wy­
prawy „Warty" na Węgry — kie* 
rownictwo PZB doszło cjo przeko­
nania, że jednak Szymura w cięż­
kiej jest niezastąpiony. Wiemy o 
tym dobrze,„wiemy, również, że- tą 
kombinacją osłabią półciężką, ale 
na to na razie riie ma rady.

Mamy duże obawy, , że - jeśliby 
' ekspedycja do Pragi doszła dó 

"‘•'skutku, to w „naszej ósemce, zna
leźliby się zawodnicy nieprzygoto­
wani (etęempluin Kolczyński). A 
byłaby wielka szkęda,. gdybysęiy 
na terenie Czechosłowacji nie za­
prezentowali się. w sposób, na któ 
ry nas niewątpliwie stać.

Ten uśmiech 
przeznaczony jest 
dla Czytelników 
„Kuriera 
Sportowego"

Wicemńłrzyni Wimbledonu J- Jądrze jouj&ka twierdii:

Wszędzie dobrze, ale■ n> domu
Ignacy Tłoczyński roróci do Polski

wtedy Petra nie miałby co Uczyć 
na zwycięstwo. Moje przewidywa­
nia sprawdziły się na turnieju w 
Paryżu, gdzie Petra przegrał gład­
ko ze swoim rodakiem Bernard- 
tem. Nie mogę tu powiedzieć, aby 
Petra grał słabo. Jego wysoki 
wzrost i szeroki zasięg ramion są 
pierwszorzędnymi walorami przy 
grze w tenisa.

— Czy rozmawiała pani z Kró­
lową matką?

— Nie, lecz przez cały czas mej 
ostatniej gry, towarzyszył jej am­
basador polski Strassburger. Kró­
lowa powiedziała wtedy, że zna 
mnie. Dowiedziałam się o tym od 
naszego ambasadora. Przy tej oka­
zji proszę aaznaczyć. że podczas 
mego pobytu w' Anglii ambasada 
polska okazywała mi jak najdalej 
idącą pomoc. Pobyt w Londynie 
należał do bardzo przyjemnych. 
Przed wojną bywałam każdego 
roku w Londynie, a teraz widzia­
łam się po okresie wojennym z 
wielu znajomymi. Zostało mi dużo 
miłych wspomnień. Osłodziły mi 
one życie, gdyż z aprowizacją nie 
tęgo. U nas w Polsce jest to czego 
dusza zapragnie. Wszędzie dobrze 
— ale w domu najlepiej, i dlatego... 
też już wróciłam. Mam zaproszę 
nie na Rivierę, ale aktualne jest 
ono dopiero w styczniu.

— Zupełnie bym zapomniał — 
przerywam. — Dziękuję za prze­
słane pod naszym adresem pozdro­
wienia z Londynu. Dopiero je te 
raz otrzymaliśmy.

— Wysłałam pocztówkę w poło 
wie lipca. chociaż przyszła późno, 
to jednak ..Kurier Sportowy,, jako 
jedyne polskie pismo otrzymał 
pozdrowienia ode mnie.
. Przy tej okazji proszę p. Jadzię 
c fotografię.

— Ajeż oczywiście, dam. i to ta­
ką. jakiej do tej pory nikt nie 
otrzymał!

— Bardzo dziękuję, ale dlaczego 
| taki wyjątek?

— Dlatego, że „Kurier Sporto­
wy" jest mi najbliższym pismem 

‘i dobrze się czyta, ma świeże wia­

Skończyły się turnieje i mecze 
tenisowe. Nareszcie można poroz­
mawiać z tą, która do niedawna 
jeszcze przebiegała korty tenisowe 
Anglii i Francji.

Zachodzę więc do prywatnego 
mieszkania pani Jędrzejowskiej, 
ażeby dowiedzieć się o ostatnich 
jej przeżyciach i sukcesach.

— Dzień dobry pani! — Mam 
szczęście, spotykając panią.

— O tak — odpowiada pani Ja­
dzia, długo mnie w Polsce nie by­
ło, no i zaraz po przyjeżdzie do 
Warszawy pojechałam bezpośred- 
dnio do Sopot, ale było już za... 
późno. W turnieju sopockim nie 
brałam udziałn. Rozgrywając tylko 
pokazowego seta z Kornelukiem.

Łatwo poszło — mówię.
— Jestem obecnie w dobrej for­

mie. Mecze w Anglii były dla mnie 
najlepszym treningiem. Szkoda, że 
przed wyjazdem do Wimbledonu 
nie miałam odpowiedniej zaprawy. 
Miałabym wtedy możność powtó­
rzenia swego sukcesu sprzed woj­
ny. Zawodnicy, startujący w tur 
nieju wimbledońskim, trenowali 
przez cała wojnę, żaden z nich nie 
przechodził wojny w tym stopniu, 
co ja. Nie mogłam nic zdziałać, 
skoro przyjechałam do Anglii dwa 
dni przed rozpoczęciem turnieju. 
Kort trawiasty dopełnił reszty. Po, 
moich meczach dziwili się wszyscy, 
że jestem w kondycji. Na przyszły 
rok przygotuję się starannie i wte­
dy zobaczymy.

— Czy Francuz Petra zasłużył 
naprawdę na mistrzostwo Wimble 
donu?

— Zasadniczo tak, ale gdyby 
Cramer nie przegrał z Drobnym,

domości, o czym przekonałam się 
po przyjeżdzie. Pisaliście — mówi 
dalej pani Jadzia — dokładnie.

— Jakie plany ma pani jeszcze 
w tym sezonie?

— Gram w meczu z Ostrowem, 
po czym wyjeżdżam do Katowic na 
mistrzostwa Polski. Dowiedziałam 
się, że mamy wyjechać do Buda­
pesztu na rewanż. Nie mogę się do 
tej chwili doczekać, a porachunki 
mam do „uregulowania". Skończy­
ły się czasy mej niepewnej for­
my, w fej chwili stawię czoło każ­
dej tenisisłce.

— Szkoda, że nie ma Ignasia 
Tłoczyńskiego, nasza reprezenta­
cja państwowa stanowiłaby silny 
zespół, z którym liczyła by się każ­
da reprezentacja innego państwa.

— Czy Tłoczyński nie przyjedzie 
do Polski?

— Tak, gdyż jak mi oświadczył, 
nie może się doczekać, aby wrócić 
na stare „śmieci". Przypuszczam, 
że przyjedzie na jesień.

— Ach! — wzdycha pani Jadzia 
— pogramy jeszcze dwa, trzy lata, 
a potem?

— Rzeczywiście, — wtrącam — 
do tej pory nie mamy następczyni, 
która by godnie zastąpiła panią w 
przyszłości.

— Nie; talentów nie widać. Gdy­
bym znalazła młodą, utalentowaną 
tenisistkę, to niech pan będzie prze 
konany, że grałabym z nią codzien­
nie. Wszystkie moje doświadcze­
nia i rutyna byłyby gwarancją do-

i

li-
Pozdrowienie 
z Londynu

i zo pośrednie-

i

wem tej 
pocztówki od 
ładzi
Jedrze/owskiej

Ostatnie zdjęcie
Jadwigi Jędrzejowskiej

brej szkoły. Czołowi tenisiści pol­
scy nie są już pierwszej młodości, 
a narybku nie ma. Taki Czech Dro­
bny jest już tenisistą na poziomie 
i ma dopiero 24 lata, nie mówiąc 
już o Amerykanach, którzy w 20 
roku żyda stają się dla każdego 
przeciwniką niebezpieczni. W Ame­
ryce tenis jest najpopularniejszym 
sportem. Chcąc w Polsce wycho­
wać narybek, trzeba bezsprzecznie 
organizować obozy wyszkoleniowe. 
Będę się tego domagać w przy­
szłym sezonie. Chcę w przyszłym 
roku odegrać poważną rolę i jestem 
przekonana, że mi się to uda.

Rozmowę trzeba przerwać, gdyż 
pani Jadzia nie próżnuje. Wybiera 
się na trening. W niedzielę mecz, 
a za kilka dni mistrzostwa.

Dziękuję miłej rozmówczyni za 
półgodzinną pogawędkę w praw­
dziwie sportowym nastroju. Pani 
Jadzia, jak zwykle, uśmiechnięta, 
odpowiada mi:

— Do widzenia! *
K. DREWICZ

iiiniuiuiiiiuiiiiiiiiiiiiuiiiuuiuiiuuiiuuiiuiiuiiiiiiuąt
Rozmaitości z Wielkopolski

Motoklub Unia urządzi w porozu­
mieniu z Polskim Związkiem Motocy­
klowym swe tradycyjne wyścigi mo­
tocyklowe o „Złoty kask" w dniu 
1-5 września na torze wyścigów kon­
nych na Ławicy. *

JANUSZ KUSOCINSKI MOJE WSPOMNIENIA ODCINEK

(Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone)
III

Nowe mieszkanie otrzymałem w łazienkach w Pałacu 
Myśliwskim na parterze, gdzie nareszcie nie było wilgoci. 
Wreszcie, by ostatecznie zorganizować jakoś swoje życie 
przyjmuję na stałe służącą Katarzynę, która prowadzi mi go­
spodarstwo

Moje życie zaczyna coraz bardziej stabilizować sit;. Na­
wiązuje kontakt z .wielu miłymi ludźmi, bywam ~w kilku do­
mach. W tym czasie-wiele bywam w teatrze. entuzjazmuje się 
kinem. W okresie tym zadzierzgnąłem znajomość z jednym z 
moich najbliższych późniejszych przyjaciół p. Podgórskim. 
Podgórski ma własny samochód (Lancia), na którym wspólnie 
odbywamy samochodowe wycieczki poza miasto. Jest to jedna 
z .moich najprzyjemniejszych rozrywek, — wycieczka samo- 
dhodowa ma dla mnie wiele-prawdziwej rozkoszy... Nie znani 
nic przyjemniejsze,go jak możność przebywania na łonie na- 
tuiy, — a już to połączenie z wycieczką i do lego jeszcze' 
przy kierownicy, jest rajską, przyjemnością!

Mniej więcej w tym czasie przestałem być właścicielem 
pięknego Bugatti, k-try. posiadałem, zresztą do spółki, z-pew­
nym kolegą.. Jednakże nie wyszedłem, dobrze na tej , spółce — 
poprostu nigdy nie mogliśmy się z kolegą pogodzić. Albo obu 
nam jednocześnie maszyna była niepotrzebna, albo też obaj, 
koniecznie o te j .samej godzinie i minucie, musieliśmy na dwu 
innych krańcach miasta mieć naszą Bugatti. Wreszcie wyje­
chałem do Wiednia, o czym szczegółowo wspominam na innym 
miejscu niniejszego pamiętnika.

Pragnę jeszcze zaznaczyć, że byłem prawdziwie wzru­
szony oznakami życzliwości i sympatii okazanymi mi przez 
kolegów klubowych, którzy gremialnie zjawiili się na dworcu 
przed moim wyjazdem do Wiednia.

Przede wszystkim zaś nie umiałem opanować wzruszę* 
nia, gdy na czele tych, którzy mnie odprowadzali, ujrzałem 
wysoką postać ukochanego Prezesa naszego Klubu p. Puł­
kownika powiedział mi kilka dobrych, serdecznych, pełnych 
otuchy. s,łów, a ja na wet podziękować nie umiałem, tak wiel­
kie było moje wzruszenie w owej chwili

Po powrocie z Wiednia lekarze po wielu konsyliach i na­
radach zdecydowali zmianę kuracji. Wtedy • pod wpływem 
lekarskich zapewnień i zabiegów wstąpiła we mnie nowa 
wiara, począłem ufać stosowanym lekom, uwierzyłem ,w moż­
liwość odzyskania zdrowia i kondycji fizycznej. Żdawało mi 
się, że teraz dopiero moja chora noga zostanie ostatecznie 
wyleczona. Uwierzyłem! — A wiadomo, że wiara czyni 
cuda..

Stosowane smarowania różnego rodzaju maściami rado-! Jak już wspomniałem dużą życzliwością i przyjaźnią da- 
wymi sprawiały coraz lepszy skutek i muszę przyznać żejrzono mnie w gościnnym i wielce kulturalnym domu państwa 
czułem się coraz lepiej. |z.; w których willi „Koszelance" w późniejszym czasie spę-

W styczniu 1934 r. spotyka mnie wielkie nieszczęście, idziłem bardzo mile czas na odpoczynku, bezpośrednio przed 
które będzie miało decydujący wpływ na dalsze kształtowa-‘wyjazdem do Finlandii- W miesiącach zimowych roku 1934 
nie się mojej psychiki oraz zasadniczo zmieni mój świata-i urządzamy wycieczkę do Koszelanki. zaproszeni wraz z He- 
pogląd. Zawsze tak się dzieje w życiu ludzkim, że właśnie i niem Podgórskim przez córkę państwa Z. Na tę eskapadę w
wielkie klęski, nieszczęście tworzą nowe wartości w człowie­
ku. Oto 27 stycznia 1934 r. umiera mój ojciec. Widok Jego 
cierpień, świadomość własnej bezradności przepełniały mnie 
męką i bólem.

Wielu przyjaciół pospieszyło wówczas z wyrazami współ­
czucia. Od wielu dobrych ludzi odebrałem dowody życzli­
wości i oto znów jedna z pośród tysięcy okazji, by podkre­
ślić życzliwość, i bezgraniczną dobroć opiekuńczego ducha 
mego życia — kochanego mi pułkownika Debla Znowu z 
Jego ust padają słowa otuchy i pocieszenia, znowu on Swe 
ramię pomocne w moim wyciąga kierunku.. Pułkownik 
Debel wziął udział w pogrzebie mego ojca

Na jakiś czas zupełnie przerywam zaprawę, przestałem 
[poddawać się leczniczym zabiegom, gdyż śmierć mego nie­
odżałowanego ojca wstrząsnęła mną bardzo głęboko...

W lutym w pałacyku Myśliwskim, gdzie mieszkam, urzą­
dzono dancingbridge, z którego dochód przeznaczono na 

‘biedne dzieci Zwrócono się do mnie z prośbą o opróżnie­
nie mieszkania na ten cel, gdyż leżące obok moje mieszkanie 
iUpraszczaio sytuację i pozwolaio umieścić wszystkich gości, 
którzy brali udzia! w zabawie. Oczywiście zgodziłem się na 
to. Z mego* 1 mieszkania urządzono pokoiki do bridgea.

Sam wybrałem się na cały .wieczór do znajomych i po­
wróciłem do domu, gdy już było dobrze po północy, W mym 
mieszkaniu zapaleni brydżyści w dalszym ciągu zawzięcie

stało zaproszone liczniejsze towarzystwo i tam dopiero nastą­
piło odprężenie po apatii, w jaką .popadłem po śmierci 
ojca.

Po powrocie do Warszawy z trzydniowej wycieczki dó 
Koszelanki nawiązuję kontakt, z wielu aktorami stołecznymi.

Oddaję się namiętności zbierania autograffów i fotografii 
popularnych aktorów, których odwiedzam za kulisami teatrów 
warszawskich. Dzięki temu poznaję atmosferę kulisów teatral­
nych stykam się z innym, prawie zupełnie dotąd nieznanym 
mi bliżej, światem.

Poznaję znakomitą tancerkę! Łode Halamę, oraz urocze, 
artystki: Janinę Brochwiczównę, Marię Malicką i Tolę Mam' 
k.iewiczownę, a nade wszystko radowałem się ze znajomo: 
ści z nieodżałowaną Zulą Pogorzelską, znakomitą artystką, 
która żywo interesowała się sportem, i, jak mogłem się prze-, 
konać, doskonale się orientowała w każdym sportowym wy­
darzeniu-

Wśród aktorów poznałem Eugeniusza Bodo, Stefana Hrey-’ 
dzińskiego, Jarossego, Konrada Toma, Krukowskiego, Lawiń- 
skiego, Sawana oraz zespół ; przęmiłych chłopów, stanowią­
cych chór Dana, z którymi nawiązałem bliższy kontakt.

W końcu miesiąca marca wychodzę na trening i swoim 
zwyczajem zaczynam biegać przełaje, regulując w ten sposób 
własne tempo i przyzwyczajając organizm do większych wy­

licytowali szlemifci, kontrówali się i rekontrowali, to też po-!
starałem się, by swoim pojawieniem nie wzbudzić zamiesza-! Nie mogłem zupełnie przyzwyczaić' 'się,'do 'popularności, 
nia. Chciałem się położyć spać niestety wyciągnięto mnielktóra wzrasta z dnia na dzień, ale też z każdą chwilą staje 
i zaproszono do brydża. Graliśmy, spokojnie do białego, ranai8*? dla mnie, coraz bardziej uciążliwa.
1 tam właśnie poznałem swoich kuzynów, przemiłych dgkto zima 1934 r. to okres moich czĘstych wycieczek z przy.

jacióhni Podgórskim i Bartodziejskim na polowaniu. Polo­
wanie coraz bardziej przypadła mi do gustu, coraz mocniej od­
czuwam jego przyjemności, a nawet dochodzę do wniosku, że 
polowanie jest pożyteczne dla każdego sportowca, ponieważ 
kształci w nim wytrwałość siłę charakteru oraz uczy pano­
wania nad nerwami.

rostwa Rostkowskich. Wywiązała się bardzo miła pogawędka, 
w czasie której dogadaliśmy się! Okazało się bowiem, że 
państwo Rostkowscy są nawet dość bliskimi kuzynami.

Ponieważ jednak po Śmierci ojca popadałem stale w stan 
apatii i zniechęcenia moi przyjaciele starali się rozerwać mnie, 
skierować moje myśli w innym kierunku.
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